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Przedpłata wynosi: 


, w Krakowie: 
miesięcznie fi zlr, 35 cnt, kwar- 
talnie A zlr., pólrocznie $ zlr., ro- 
cznie AG zr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 
145 cnt. miesięcznie: 
"r hji 
Na prowiacji I w całej monarc 
Austro-Węgierskiej : 
miesięcznie f rlr. 7O cnt., kwartalnie 
$ zir, pólrocz, HQ złr., rocznie 20 z!r. 


Numer pojedyńczy G cnt. 


KURIER PC 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń : 
Za wiersz petitowy, lub jego"miejsce, 
za pierwszy raz BQD cni., za nastę- 
pne po % cnt. — Drobne ogłosze- 
nia zwyklym drukiem po % cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń 86 cnt. „Nadesłane* SO cut. 


od wiersza. 
Adres dla telegramów : 
„KURJER* — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: ulica Szewska Nr. 


Trzeci obóz ruski. 


Mimo wielu, prawdziwie kuszących do 
zabrania glosu sposobności, cofaliśmy się 
przed mięszaniem się w sprawy stronni- 
czych sporów ruskich, mając głębokie po- 
szanowanie dla zasady  „nieinterwencji*. 
Czysto obserwacyjie stanowisko wydaje 
się nem i najsluszniejszem i najprakty- 
czniejszem. Wówczas tylko schodzimy z 
tego stanowiska, gdy akoja stronnictw ru- 
skich, lnb zapędy polityczne, ocierają się 
o nasze interesy, gdy przekraczają szranki 
spraw czysto ruskich. 

Wyłonienie się nowego stronnictwa ru- 
skiego pod chorągwią radykulną, za którą 
chwycil p. Teliszewski, zanotowaliśmy w 
rejestrze spraw politycznych, pod rubryką 
ujemnych zjawisk, ale nie przeraził nas 
woale ten radykalizm ruski, jak swojego 
czasu nie entuzjazmował nas 25 listopad 
1890 r., w którym stronnietwo narodow- 
ców, owo ugodowe, pomnikowe zlożyło o- 
świadczenie. Z uszanowaniem  ugięliśmy 
czoła wobec poważnego glosu księcia Ko- 
ściola, księdza metropolity, lecz entuzja- 
zmu nie mogliśmy nezuć, bo nie było w 
nas wiary. Bez wiary nie ma entuzjazmu. 
Uszanowaliśmy głos wzniosły i wierzyli- 
śmy w jego szezerość, ale nie podobna 
było uwierzyć w praktyczne rezuliaty owej 
manifestacji sejmowej. Sironnictwo naro- 
doweów, jeżeli nie przesiąkłe do szpiku 
liberalizmem, to przynajmniej skąpane w 
nim po uszy, jeżeli nie odwraca się od 
Cerkwi plecyma, to pewnie nie śpieszy ku 
niej. Jakże tu postawić liberalno-demo- 
kratycznych narodowców pod sztandar 
Metropolity? Można się było spodziewać, 
że albo bunt, albo dezercja nastąpi. Nie 
można też bylo uwierzyć w nową erę, bo 
do jej zbudowania w klubie p. Romań- 
czuka za mało bylo stanowozości, za malo 
energji, a może i za mało chęci do utrzy- 
mania się na stanowisku. Z jednej strony 
poczytywano program listopadowy raczej 
za Środek do zdobycia koncesji, niż za 
staly cel polityczny, m z drugiej strony 
zetknięcie Bię z mlodoczechami w Wie- 
dniu, obudziło i radykalne i panslawisty- 
czne inetynkty. 

I oto nie zawiodło nas przeczucie. Ma- 
niiestacje 25 listopada zapisane w proto- 
kółach sejmowych, nie wyszły z księgi w 
życie; pozostały Świadectwem szlachetnych 
i hi zasad ks. Metropolity, świa- 
dectwem chwilowego uniesienia kilku po- 
ałów ruskich dobrejwoli i dowodem, że 

. Teliszewski się „pomylil“, jak to w 

roszurze swej wyznaje, Żałując sznmnych 
ślubowań na wierność temu, co w Sejmie 
wypowiadał ku chwale nowego programu 
narodowców- r 

Przedświąteczne wiece ruskie, pod re- 
żyserją Świeżo z jaja wyklutego stronni- 
ctwa, były dla nas widowiskiem dość obo 
jętnem, bośmy już przywykli do wszelkich 
narzekań na przeróżne „oskorblenia*. Dzi- 
wilibyśmy się nawet, gdyby na podobnych 
zgromadzeniach nie miotano się na „polo- 
nizację*, na „ucisk* na „szlachecko-jezui- 
okie“ intrygi i t d- Tego rodzaju frazesy 
tak już spowszednialy, że wrażenia nie wy- 
wierają na nikogo, A może nawet i na sa- 
mych słuchaczy. Przywykliśmy też i do 
pozy, z jaką ruscy powiatowi politycy spi - 
nają się na piedestal wielkich mężów sta- 
nu; nie obce nam także odgrywanie roli 
wielkiego, politycznie dojrzałego, history- 
cznie rozwin ętego narodu 

Więc chociaż tam zagrano sobie na no- 
wej piszczałce radykalnej, byla to stara 
melodja, nie bndząca w nas ciekawości. 
Nie lękamy Się nawet tego, że odnawiają 
się stare hasła, na temat „lisy i pasowy- 


ska“, Rycerze radykalizmu obiecują ludo 
wi to, czego on najusilniej pragnie: zmniej- 
szenia podatków, ulgi w służbie wojsko 
wej, podziału gruntów. Lud wnet się prze 
kona, że go łudzono, bo jużcić owe obie- 
tnice spelnić się nie mogą, a gdyby oba- 
łamucony lud chciał je eskontować, silne 
ramię rządu zdoła mu wykazać, że przed- 
miot eskontu nie ma waloru żadnego. 

Nie lękamy się też, aby radykalizm o- 
derwał lud od cerkwi. Lud zanadto reli- 
gijny, aby chciał się od cerkwi odwrócić, 
a episkopat ruski na tyle silny, że zdoła 
powagę cerkwi w całej pełni zachować. 

Wszystkie te przewroty, fermenty, wrza- 
ski, programy, obietnice, groźby, Świ 
s:czące pośród Rusinów, nie odwołują nas 
wcale z naszego stanowiska obserwacji, 
tylko to, że w konkluzji tych dzisiejszych 
ruchów, widzimy panowanie moskalofilstwa 
pośród Rusinów. 

Radykalni złamali dziś narodowców, od- 
wrócili od nich lud, czynieniem obietnice 
pożądanych, popularnych. Narodowcy bę 
dą musieli wypuścić ster z dloni. Rady 
kalni u steru się nie utrzymają, bo im 
tam utrzymać się nie dozwoli cerkiew, a 
i lud sam ich opuści, gdy się przekona, 
że go tylko łudzili. Będzie otwarta arena 
dła moskalofilów i ci na nią wstąpią. 


Zabarwienie konserwatywne zbliży ich 
do cerkwi, wyjedna jej neutralność; po- 
mec Petersburga doda animuszu i siły, a 
obalenie narodowców zuchwałości. 

I to nie byłoby strasznem dla nas, boś- 
my już przeżyli rozmaite Świętojurstwo i 
nic nam się złego nie stało. Jako Polacy 
nie lękamy się moskalofilstwa, ale jako 
mieszkańcy tego kraju, w którym i Rusi- 
ni mieszkają, jako ich współobywatele, o- 
bawiamy się, że będzie musiała zamknąć 
się dloń Sejmu, do ustępstw i bratniej 
zgody wyciągnięta, że nie jedna użyteczna 
dla całego kraju praca pójdzie w odwlokę, 
dopokąd znowu nie zjawią się w Sejmie 
ruskie a nie moskiewskie do pracy ręce. 

Obietnice p. Teliszewskiego, że połączy 
wszystkie stronnictwa w jedno, wydają się 
nam nową tego posła deklamacją, po któ- 
rej zapewne ponownie się przyzna, iż „się 
pomylił”. 

„Przestrzegamy przed przykremi dla Ru 
sinów następstwami zwycięztwa moskalof - 
lów, a życzymy by raz już weszli na dro 
gę dojrzałości politycznej, wiodącą do pra 
widlowego rozwoju narodowego. 


Położenie w Egipcie. 


W krainie piramid zapanowała żałoba. 
W kwiecie męzkiego wieku, prawie nagle 
zmarł egipski kedyw, Tewfik basza, pe 
dwuna-toletniem panowaniu. Syn Ismaela 
baszy, zmuszonego przez mocarstwa euro- 
pejskie i potęgę turecką do ubdykacji, za- 
stal Tewfik, wstąpiwszy na tron, finanse 
kraju mocno nadwyrężone i nie widział in- 
nego Środka ratunku, jak tylko w oddaniu 
się pod opieką Francji i Anglji. Krok ten 
Tewfika baszy oburzył stronnictwo naro 
dowe, na którego czele stanął Arabi ba 
sza. Ogłoszono powstanie. Kedyw kapitu. 
lował o tyle, że ministerjam dotychczaso- 
we rozwiązał i zgodził się na konstytucję 
z reprezentacją, ale Arabi tem [się nie za 
dowolnił i wybuchła wojna domowa. (Na 
ówczas wdała się w tę sprawę Anglja, po 
stanawiając samodzielnie i na własną od 
powiedzialność uspokoić Egipt. bombar 
dowano Aleksandrję, pokonano Arabi'ego 
pod Teb el Kebir i osadzono go, jako wię- 
Źnia na wyspie Cejlon, a wojska angiel- 


skie pozostały nad Nilem, aby bronić tro 
nu kedywa przeciw sudańskim wichrzy- 
cielom, na których czele stal osławiony 
Mahdi, dążący nietylko do oderwania Su- 
danu od Egiptu, ale i do zwalenia kedy. 
wa z tronu. 

Walczył wraz z egipskiemi wojskami 
przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi; ale 
pokój zapanował dopiero wówczas, gdy 
wbrew woli kedywa Sudan odpadł od 
Egiptu A 

Teraz Anglja bezustannie wyszukiwała 
powodów Go usprawiedliwienia przedłużo - 
nej zbrojnej okupacji Egiptu, na co tak 
gwaltownie napadały europejskie mocar- 
stwa i Turcja, za główny taki powód po- 
dając skonsolidowanie Egiptu. W osta 
tuich czasach podniosły się znów głosy 
przeciw lordowi Salisburyemu, kwestjonu 
jące słuszność okupacji, rząd angielski Je- 
dnak pozostal na me głuchy, aloowiem 
stanowisko w Egipcie daje mn cgromną 
przewagę. RI | 

Tymczasem prawie niespodzianie umie 
ra Tevfik basza. Weding przyjętego przez 
Portę porządku w następstwie na tron, 
wstąpić ma nań 17-letni syn Tewfika ba- 
szy, Abbas basza, oddany do wiedeńskiego 
Thęeresianum na wychowanie. 

Że Anglja nic me będzie miała przeciw 
koronacji Abbasa baszy, nikt nie wątpi, 
ale powszechnie przypuszczają, że przy tej 
sposobności kwestja okupacji Egiptu znów 
wejdzie na porządek dzienny i przybrać 
może ton, który Anglikom mniej mile 
brzmieć będzie w uszach. 

Śmierć ambasadora angielskiego w Kon- 
stantynopolu sir Wiljama White, ulatwia 
Rosji i Francji usposobienie Turcji nieko- 
rzystnie dla zamiarów rządu brytańskiego ; 
ktokolwiek zajmie jego miejsce, twardy bę- 
dzie miał orzech do zgryzienia. 

Starcia, jakie mogą wyniknąć między 
Anglją a innemi mocarstwami, mają tem 
groźniejszy charakter, że łatwo pociągnąć 
mogą mnóstwo innych komplikacyj, o co 
nietrudno dziś nigdzie, a więc i w Afryce. 
Dość jest spojrzeć tylko na Marokko, któ- 
re trzy europejskie mocarstwa wprawia w 
nerwowe drżenie. Wskutek rozbicia się 
wyprawy marokkańskiej na Tuat, ziemię, 
na którą Francja, jako na graniczącą z jej 
algierskiemi posiadłościami, oddawna po- 
żądliwem patrzyła okiem, szczepy górskie 
sąsiadujące z Taugerem, podniosły się prze- 
ciw suitanowi marokkańskiemu. 

Powstanie to grozi marokkańskiemu pań: 
stwu rozpadnięciem, co przedewszystkiem 
Anglji i Hiszvanji da impuls do rozpo- 


częcia terytorjalnych speknlacyj. Hiszpaujtyj 


odławna ostrzy zęby na Marokko, twier-) 
dząc, że jej się prawem spadku naieży; 
Auglja vie chce leżącemu najrzeciw G1- 
braltaru Tangerowi pozwolić wpaść w cu- 
dze ręce, Gdyby Anglja posiadla Tauger, 
naówczas Hiszpanja, Fravcja, a nawet 
Niemcy, czychające ua Marokko, podzie- 
ldyby się pokojowo resztą lupu. 

Tak sądzi Avglja, alu nie tak sądzi Hi- 
szpanja, która ma już dosyć ich w Gi- 
braltarze, i Francja, która cieśniny gi 
braltarskiej nie chce oddać wyłącznie w 
ręce brytańskie, 

Tak stoją sprawy w pólnocnej Afryce, 
a przyjaciele pokoju z uzasadnioną trwogą 
patrzą ua skrzyżowanie się tylu sprze: 
cznych interesów, które latwo mogą do- 
prowadzić do skrzyżowania bagnetów. Prze- 
sądzać przyszłości niepodobna, ale, jakkol- 
wiek dziś czerwona chorągiew wojny nie 
zawisa uad pólnocnemi wybrzeżami Afry- 
ki, nikt nie może Śmiało ręczyć, że nie 
zawiśnie jutro. 
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W sprawi» nauczycieli szkół ludowych. 


Praktykantki szkół ludowych krakow- 
skich wniosły do tut. Rady miejskiej pe 
tyeję o udziełenie im dodatku drożyźuia- 
rego. Petycja ta zasługuje ze wszech miar 
na uwzględnienie. Wszakże uwzględniono 
podobne prośby urzędników lepiej płatnych. 
A czyż te licho opatrzone nauczycielki i 
nauezycieie szkól ludowych sami tylko 
waja wyżyć ze swej szczupłej płacy, kie- 
dy drożyzna przybiera zastraszające roz- 
miary ? 

Jeżeli nasze władze autonomiczne nie 
potrafiły ująć w karby policji targowej, 
czyż mają obecnie znosić, aby istoty nczą- 
ce naszą dziatwę. niedostatek, ba, nędzę i 
głód cierpiały ? 

Piękną jest zasada oszczędności. Wiemy. 
że dodatek drożyźniany — to dodatek do 
podatków. Lecz i oszczędność i wszelkie 
względy, mają granice Niechajby ojcowie 
miasia więcej dbali o należyty zarząd gminny, 
powiedzmy otwarcie — niechajby nie wywo- 
lywali drożyzny w mieście, swem niewła- 
Ściwem postępowaniem w rodzaju k omi- 
sji teatralnej, protegującej obcy prze- 
mysł, zagranicę, obcych ludzi i obce fra- 
szki; niechajby nie trzymali w kasach za- 
granicznych walorów, na których znowu 
obcy tylko majątki robią i niechajby wspie 
rali swoich i tylko swoich, jak to czynią 
Czesi, a gdyby tak w całym postępowano 
krajn — i drożyzna pie dalaby się nam 
we znaki, a i ekonomicznym klęskom nie 
latwobyśmy się poddawali. 

Słowa lecą i... niestety przepadają 
Cóż mamy począć iunego. Naszym obo- 
wiązkiem nawoływać, prosić, karcić wre- 
szcie ostrem słowem, slowem niesprzedaj- 
nem, nie chwalącem tego, co złe, co zgu- 
bne i co naszem nieszczęściem, karać nie- 
poprawnych. 

Może nas kto posądzi o to, żeśmy mal- 
kontentami? Byloby to z naszą krzywdą. 
Widzimy złe i odczuwamy je z tymi, któ- 
rzy cierpią. Radzibyśmy, iżby nasze wła- 
dze autonomiczne na każdym kroku były 
«ila kraju przezoruą. lecz sprawiedliwą 
władzą  Brzydzimy się opieszalością, nie- 
sprawiedliwością « niendolnością. 
| Jakże zaś nazwać obojętność na tak ży 
wotną sprawę — jak obecna drożyzna ? 
| Kraj to rozumie i sprawiedliwie oceni. 


Z nad Czeczioy 6 stycznia. 


W ostatnim moim liście ruszyłem srra 
wę zdrowia obywateli powiatu dolińskiego 
a Wyście byli tak względni, żeście miej- 
sca dla tej korespondencji w Kurjerze Pol- 
skim nie odmówili — lecz cóż z tego — 
pomocy lekarskiej jak niebyło, tak nie ma 

Miejscowość, o której donosiłem, nazywa 
się Rypne. Jak mi mówiono, leży ona na 
kresach powiatu i dlatego oprócz woźnych 
lnb egzekutorów podatkowych, rzadko kto 
inny do niej zawita. 

Od 1 grudnia p. r. do 2b. m. odbyło się 
w tej małej wiosczynie około 20 pogrze- 
bów dzieci i dorcsłych, a pomimo tego nie 
wiem, czy urząd gminny zaniedbał swego 
obowiązku, czy winna władza wyższa, dość 
że do tej pory ladzie tam mrą, więcej zna- 
cznie jak zwykle a lekarza jak nie było, 
tak nie ma, 

Może te słowa zwrócą uwagę odnośnej 
władzy na zarowotne stosunki tej gminy. 

Lecz nietylko zdrowie jest w tej okoli- 
cy zaniedbane, nie dba tu także nikt i o 
drogi. 

Komunikacja pomiędzy Doliną a Strnty- 
nem znajdnje się w najopłakańszym stanie. 


"Z, T. 


piętro. 


Tuż za Doliną na znacznej przestrzeni jest | skie dało przedstawienie na dochód straży 
pół drogi o przeszło :Jj metra niższej od | pożarnej w Zasowie. Odegrano jednoaktó- 


drngiej połowy wyłożonej wielkiemi kamie- 
niami, któren to pokład ma służyć jako 
podstawa dla przyszłego murowanego go- 
ścińca. 

Ponieważ droga ta, sama przez się nie 
jest szeroką, więc przepołowiona nie pozwa- 
la minąć się dwom wozom, tylko zawsze 
mnsi jeden wyjeżdżać na to podmurowanie, 
przyczem są bardzo częste wypadki. 

„Nasza autonomja powiatowa“ przejeżdża 
ią drogą co czwartek na posiedzenia Wy- 
działa i spogląda na tę drogę z obojętno- 
dcią, jakby to jej wcale nie dotyczyło. 

Mieliśmy tntaj w święta bardzo tragiczuy 
wypadek. Wiaściciel handlu korzennego w 
Perechińskn, Waszkiewicz, stracił przed ro- 
kiem żonę, a w ostatnich dniach grudnia 
z. r. udawszy się w rocznicę śmierci żony 
na grób jej — odebrał sobie wystrzałem 
życie, zostawiwszy pięcioro nieraopatrzo- 
nych sierót. 

W tej chwili dowiadnję się, że 31 gru- 
dnia z. r., w kopalniach nafty amerykań 
skiej firmy Perkins et Comp. w Rypnem, 
podczas roboty w szybie, został jeden z pra- 
cujących mazurów, Walek — ciężko w gło- 
wę skaleczonym. Nieprzytomnego przynie - 


siono do mieszkania -— ale pomimo tego 
przedsiębiorstwo nie nznało za potrzebne 
posłać po lekarza, ani — jak mówią — nie 


zawiadomiło władz górniczych, stosownie do 
istniejących postanowień. 

W kopalniach tych rosotnicy nie posia- 
dają ani kasy chorych, ant nie są aseku- 
rowani. 

Jeżeli we wszystkich kopalniach krajo- 
wych są kasy takie lub asekuracja zor- 
ganizowane, dlaczegóż towarzystwo za- 
atlantyckie, które się n nas zbogaciło i zna- 
czne ciągnie zyski ze swoich w kraju na- 
szym przedsiębiorstw — nie ma szanowae 
tych ustaw! Starostwo górnicze powinno w 
tę sprawę wglądnąć, i jeżeli te Btosnnki 
rzeczywiście są takiemi — zmusić tych pa- 
nów do poszanowania istniejących w kraju 
przepisów, lub zastanowić ruch w podo- 
bnych przedsiębiorstwach, a winnych po- 
ciągnąć do odpowiedzialności. 

Firma Perkins ukończyła przed kilkoma 
dniami 10-ty jnż szyb, i w tym otrzymano 
pokaźną ilość beczek surowca naftowego. 
Tak więc na 10 ukończony”h szybów, nie 
ma ani jednego, któryby nie dał znacznych 
zysków, 

W Rypnem Amerykanie wyknpują na 
gwałt tereny, i po krótkim czasie, choćby 
kto z krajoweówschciał tam założyć nafto- 
we przedsiębizrstwo — nie będzie miał na 
czem. Jakieś żydowsko - pruskie towarzy- 
stwo targnje też same grunta w Rypnem 
dla eksploatacji natty. 


KURIER LWOWSKI 

* Onegdaj dowiedzieli się dwaj agenci 
polieyjui, że jakiś chłopak w jednym z szyn- 
ków zmieniać miał setkę. Idąc za śladem, 
wyśledzili oni w Szołomyi owego chłopaka 
w osobie terminatora szewskiego Władysła- 
wa Kindeja, i jego towarzysza Jana Baro- 
wicza, a zakwestjonowawszy u nich kwotę 
105 złr. 20 et. przyaresztowali ich. W to- 
ku dochodzeń okazało się, iż Kindej dnia 
1 b. m. pod pozorem powinszowania No- 
wego Roku udał się do pomieszkania pana 
K., pod 1. 21 przy ulicy Łyczakowskiej, 
przyczem podpatrzył, gdzie tenże, wycho- 
dząc z domn, przechownje klncz, a dnia 3 
b. m. za pomocą tegoż kincza zakradł się 
do mieszkania pana K. i zabrał mn z ko- 
mody 132 złr. Sprawców odstawiono juź 
do sądu karnego. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Z Pilzna donoszą nam: Dnia 2 stycznia 
ponownie zawiązane Towarzystwo amator- 


wkę M, Bałnekiego: „Kuzynek* i dwuaktó- 
wkę z życia ludn ruskiego: „Przybłęda* 
H. Ziółki. Gra amatorów zachwycała zgro- 
madzouą publiczność, czego dowodem były 
ustawiczne oklaski. Nowy reżyser M. B. 
był djakiem (z Przybłędy) tak naturalnym 
i z takim artyzmem oddał swą rolę, że po 
kaźdem niemal jego przemówieniu wstrzą- 
sała salą formalna burza oklasków. Śpiewy 
a szczególnie Hauki, bardzo się podobały. 
Całe przedstawienie wypadło nadspodziewa- 
nie debrze. Po przedstawieniu nastąpiły tań- 
ce, które przeciągnęły się a do 8!/,. 

Są więc i w naszem miasteczku nie złe 
siły urtystyczne; czyż w obec tego nie na- 
leżałoby nam pomyśleć i to jak najrychlej 
o sporządzenin nowej sceny i sprawieniu 
kilkn porządnych dekoracyj, zwłaszcza, że 
dotychczasowe chwiejące się i skrzypiąte 
pudło ze swemi odrapanemi i najfantasty- 
czniej poszarpanemi płótnami, z niedającą 
się ani podnieść, ani spuścić jakąś niezba- 
danych kolorów szmatą, która nosi szamne 
miano kurtyny, jest strasznie nieestetycznym 
dla oka przedmiotem i wcale Bię nie przy- 
czynia do uświetnienia przedstawień. 

* W jednej z wiosek powiatu brzeskiego 
włościanin imieniem Capik uciął swojej żo- 
nie nogę poniżej kolana. Capika, który 
zbrodni tej dopnścił się z rozmysłem, gdyż 
dzień przedtem ostrzył w tym celu siekie- 
rę, oddano w ręce władzy. Charakterysty- 
czde są motywa tego wypadku. Capik oże- 
nił się z biedną dziewczyną, która nie wnio- 
sła mu w dom żadnego majątku. Pożycie 
małżonków było bardzo gorsząee i przy- 
kre. Pewnego razu Capikowa wśród sprze- 
czki powiedziała do męża: „Czy ty my- 
ślisz, że ja za ciebie poszła? Ja poszła 
za twój grunt, ale nie za ciebie“. Mąż 
zirytowany tem lekceważeniem swojej oso- 
by, postanowił ukarać żonę ucięciem nogi 
i w chwili gdy ona wlazła pod łóżko, aby 
wydobyć kartofle, a bose jej nogi stercza- 
ły na zewnątrz, porwał siekierę i nciął 
nogę. 

* D., 4 b. m, odkryła komenda żŻandar- 
merji w Tłumaczu bandę złodziejską, zło- 
Żoną z kilku osób. W z. m, złodzieje ci 
okradli główną trafikę tytoniową, propi- 
nację, sklep Adama Kotowskiego przez ro- 
zebranie murowanych ścian i sklep E. Rit- 
zera przez wyłamanie drzwi. Znaczną część 
skradzionych rzeczy znaleziono w kryjów- 
kach za miastem. Dotychczas wyśledzono 
już 12 złodziei, którzy też uwięzieni zo- 
stali. Rozrost złudziejstwa w Tłumaczu jak 
nam donoszą, przypisać należy niedbalstwu 
o bezpieczeństwo miasta, albowiem dygai- 
tarze gminni ażywają straży policyjnej dla 
swoich osobiztych nsłng a nie dla miasta. 

* W Czerniowcach onegdaj wieczorem na 
przedmieściu roszowskiem 65-letnia Para- 
s%ka Angelnk, aby się zagrzać, nsiadła na 
gorącej blasze komina. Zagadała się z do- 
mownikami i nie czuła, że gorącą blacha 
przepaliła suknie i poczęła piec ciało ! Zer- 
wała się dopiero wtedy, gdy już żar bla- 
chy wypiekł skórę. Wezwany dr. Flinker 


próbował ratować ale napróżno. Kobieta 
bez czncia — zmarła, skutkiem doznanego 
poparzenia. 

NOMINACJE. 


* Minister sprawiedkwości samianował Kazimie- 
rza Bryłę, adjunkta domu karnego dla meżczyzn 
w Stanisławowie kontrolerem tegoż Zakładu. 


LICYTACJE. 


Sprzedane będą w sądach powiatowych : 


e W Mielcu realność l. w. h. 112 w gm. Boro- 
wa położone, d. 26 stycznia i i 
+ pot | > ycznia i 36 lutego 1892 od 
* W Mielcu realność |. w. b, 261 w gm. Boro- 


wa położona d. 25 stycznia i 26 lutego 1893 r. od 
1588 złr. 60 ct 


ZAKJIK.A. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


19; przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


— Stąd prosto i tak jak mnie widzisz. Nawet na ten 
sam przykomorek. Tylko że ja tam mam wieś po famtej 
stronie granicy, więc mogę sobie pojechać kłusikiem... 

— Otóż-to są historye! — mówił żywo fujara, bo go 
to bardzo zajmowało, — więc dokąd-źe jedziesz j na jak 
długo? 
Widzis, A któż to może wiedzieć w takich okolicznościach! 
ie wyć BR że są waryaci, którym jeszcze I na tem 
— Ja nie nie widzę... 
—_To się rospyłaj, — rzekł Firlej a potem tak mó- 

: — Przyjechawszy po tamtej stronie do siebie, 

: gyPocznę a potem pojadę do Wiednia, gdzie mam 
ad  Wikcię. Chłopiec ma lat czternaście, dobrze Się 
m ato mi się wyrobić mu obywatelstwo austryackie, 
aže na coś się wykieruje, bo to w czasach dzisiej- 
sam, żak. „Majątek się spuszczać nie można. Wszakże ja 
a szahja « wiadomo przez długie lata nie miałem majątku 
CO ta zn nie zawsze można zarobić na życie, więc wiem, 
biorę gi 92%. Z Wiednia pojadę do wód, stamtąd prze- 
kie zajd: do Paryża a potem... któż to może wiedzieć, ja- 
4 okoliczności? Tymczasem zostawiam tu żonę Za- 


ę wy 


brać jej z sobą nie mogę, bo wiesz, jak to z kobietami, 
trzebaby zaraz cały tabor ze sobą prowadzić. I ona sama 
woli tu zostać. Ale biedaczka będzie niesłychanie się nu- 
dzić, bo nawet niema do kogo po francusku przemówić 


a wiesz, jak ona się krztusi, kiedy jej przyjdzie mówić po 
polsku... 


— Ale jaknajchętniej, — przerwał mu grzecznie Fu- 
jara, — z całego serca. Będę ją conajmniej dwa razy na 
tydzień odwiedzać i nagadamy się zawsze do woli. Może 
zresztą we wszystkiem mną dysponować, będę zawsze na 
jej usługi, przecie to niedaleko. A jakże tam z gospodar- 
stwem ? 

— Gospodarstwo ? — rzekł Firlej, — trzebaby go także 
nadgłądać. Maim wprawdzie rządcę, bardzo mądrego 
Niemca... 

— Niemca? — przerwał mu Fujara, który pod wzglę- 
dem patryotycznym miał swoje zasady, — pfe! jak to mo- 
żna Niemcom dobrowolnie rządy oddawać? Jak gdyby je- 
szcze i u nas się dobry rządca nie znalazł... 


— Jużci się znajdzie, — rzekł Firlej, — nie przeczę, 
ale znajdzie się taki Kański a wtedy masz w domu nie- 
przyjaciela... 

— A to prawda! — zawołał Fujara, — ten Kański 
wszystkichby nas powywieszał. Ale przecie... Bo jużei 


Niemcy takżeby nas powywieszali. No, ale już ja się z tym 
Niemcem jakoś uporam i obaczysz, jak mu będę uszów 
nacierał. 

Ale Firlej już go nie słuchał. Zdawał się być roztar- 
gniony, widocznie pilno mu było, już też i słońce zaczęło 
się chylić ku zachodowi. Zaczem wstał i rzekł: 

. — Więc liczę na ciebie jak na przyjaciela i proszę 
cię, abys moją żonę zaraz jutro odwiedził, powiedz jej, 
żem szczęśliwie przejechał i pociesz. 

Poczem wsiadł do powozu i wolnym kłusem odjechał. 


* * 
* 


Fujara wyciągnał się znowu w swvim fotelu i puścił 
wodze swojej bujnej imaginacyi: Otóż to rzeczy! Przecie 
nareszcie rni się zaczyna powodzić. Dobra sypią się na 
mnie jak z rogu obfitości. Cała firlejowsczyzna to kilkana- 
ście folwarków, jakie ziemie, jaki pałac a jakie ogrody! 
Tam. gdzie nogą trącisz o ziemię, to złoto wytryska. l co 
to będzie, jeżeli pójdzie tak dalej? A pójdzie tak pewnie, 
bo oni wszyscy głupstwa robili i wszyscy będą musieli 
uciekać. Tylko ja jeden: ale bom też nie głupi... I tak ma- 
rzył dalej, pędząc pełnemi żaglami po tem niebie, które 
się przed nim spuszczało na ziemię, kiedy wtem stanął przed 
nim Xiądz Prandoła. 

Prandota nie lubił Fujary i rzadko kiedy wdawał się 
z nim w poważniejszą roztnewę. Fujara także niewiele miał 
sympatyi dla tego Xiędza, który mu się wydawał zanadto 
surowym, znał się zapewne NA rzeczach wiecznych, ale 
w doczesnych tak mu wyglądał, jak gdyby wciąż siedział 
w konfessyonale i tylko szukał, za jąki grzech mógłby zgro- 
mić człowieka. Prócz tego miał go w podejrzeniu, że sam 
nie był bez grzeszków: przecież dopieroco cały rok prze- 
siedział na rekolekcyach u Kapucynów — a przecież na 
rekolekcye nie posyłają xięży za zbyteczną nabożność.. Je- 
dnak Prandota tym razem nie wyglądał tak jak zwyczaj- 
nie, był jakiś niecierpliwy i roztargniony, jakoż zaczał wy- 
pytywać Fujarę tak właśnie, jak gdyby go miał przed sobą 
na inkwizycyi. 

Co się dzieje z Balcerem? kiedy wyjechał? dokąd 
wyjechał? co zrobił z żoną i z dziećmi? Poco tu Firlej 
przyjeżdżał? dlaczego koni nie kazał wyprzęgać? dlaczego 
pojechał ku „suchej granicy“? zdaje się, że przejechał przez 
przykomorek, dlaczego Firlej także wyjeżdża? — Fujara 
odpowiedział mu na te wszystkie pytania wyczerpująco 
i całkiem spokojnie.j ale go tem nie uspokoił. Owszem 
Prandota wypytywał go jeszcze niecierpliwiej: co mówił 
Firlej? eo słychać? co się dzieje na świecie? dlaczego na- 
wet tacy ludzie jak Firlej wyjeżdżają z kraju? 


Ale Fujarę zniecierpliwiły te wypytywania, jakoż rzekł 

wreszcie: 
1 — Dlaczego wyjeżdżają? bo strach ma wielkie oczy 
i koniec. Dopóki się znajdowali wśród burzy, to każdy był 
zajęty obroną — a teraz, kiedy spokój nastąpił, głowa im 
się rozgrzewa, malują sobie jakieś widma w imaginacyi, 
dusza idzie im w pięty i drapią. Człowiek rozumny, co ja- 
sno widzi rzeczy, śmieje się z tychtam strachów i mie rusza 
się z miejsca. < 

— Ale czy spokój nastąpił? — zapytał Prandota. 
A Fujara odpowiedział mu na to: 

— Jegomość siedziałeś przez cały rok w celi kla- 
sztornej... ; 

Tu Prandota spojrzał na niego bystro z pod oka, jak 
gdyby chciał z jego twarzy wyczytać: czy on w to wie- 
rzy, czy tylko lak udaje? — a tymczasem Fujara mówił 
dalej: s . 

— Więc nie możesz trafnie osądzić tego, co widzisz. 
Nie takie rzeczy tutaj się działy! to co jeszcze gdzieś jest, 
to tam furda.. Niewarto o tem wspominać. Wojna była 
i przeminęła.  Nietakie wojny już u nas bywały, czasem 
kraj po nich wyglądał tylko jak wielkie pogorzelisko, po 
wojnach przychodziły pomory, nie było ludzi, aby role 
obrobić, nie było ziarna, aby je zasiać — a przecież w pare 
lat potem kraj znowu zakwitnął i wszystkim dobrze się 
działo. Tak też i teraz, zwłaszcza że to nie byłą wojna, 
tylko jakaś tam zawierucha Ten i ów jaki rok pochodzi 
w żałobie, inny trochę głodu  przycierpi, ale wszystko to 
minie... Przecie tu. gdzie mieszkamy, dziura się nie zrobi, 
ziemia nie zniknie i ludzie nie znikną — a gdzie jest zie- 
mia i gdzie są ludzie, tam i chleba nie braknie. 


(Ciąg 'lalszy nastąpi), 


KURJER POLSKI, dnia%10 stycznia 1892 r. 


N. 10. 


RRAN KOULS U, 


(GAWĘDA PRZYJACIELA). 
spisał CZESŁAW PIENIĄŻEK. 


(Dokończenie). 


— Przez cztery lata podróżowalem po calej 
Europie, uczyłem się, zwiedzalem zakłady 
artystyczne, nankowe, gospodarcze, ale 
wspomnienie Sewerci dręczylo mnie jeszcze. 
Dumny byłem ; nietylko prosić, ale i do- 
wiadywać się nie chciałem. Po czterech 
latach wracam i dowiadnję się, że moja 
nkochana wyszła za mąż na Wołyń. Śmiej 
się ze mnie, nazwij to dziwactwem, nazwij 
chorobą, gdy ci powiem, że ja, dziecko 
XIX wieku, nie mogłem się już ożenić. 
Żenić się bez miłości, dla konwenansu, dla 
ożenienia nie chcialem, nie mogłem, a nie 
moglem też nietylko zakochać się, ale i 
pomyśleć o innej narzeczonej, o innej żo- 
nie, prócz niej jednej, jedynej. Poślubilem 
Sewercię w duszy i była żoną mej duszy, 
mej myśli, mej fantazji. Z tym s*arbem 
puścilem się znown w Świat, a stryj Rafal 
wzął w opiekę mój majątek, swój wlasny 
w dzierżawę pnścil, tu się ze swoją Pan- 
kowską sprowadził, no i zagospodarował 
g> znakom cie. poczynił wkłady, ulepsze 
nia, bo guspodarz to po nad wiek awój 
bystry, wytrwały, ze starcświecką ostro 
żnością, a bez starych uprzedzeń. K'lka 
naście lat przebylem znowu za krajem 
To w legji zagranicznej w Algierze, to w 
Anglji nawet w Ameryce wz'ąlem fermę 
i gospodarowałem, ale zawsze mnie wsp. 
mnienie Sewerci prześladowało. 

Wreszcie rozum zaczął mnie n=poka'ać 
i gonić do kraju. Byłem właśnie w Paler- 
mo, gdy w miejscowym dzienniku wyczy- 
talem w nekrologji, że nmarl Polak X... 
Bylo to imię i nazwisko męża mej Sewer 
ci. Skamieuiałem. Jako knzyn i dość bli- 
ski, miałem święty obowiązek odwiedzić 
ja, ofiarować swe nsłngi Przyjęła je z wdzię 
cznością i nznaniem. Pomyśl-no, po kilku- 
nastu latach zobaczyć swoją nkocharą! Nie 
straciła na piękności; przybyło jej maje- 
statu, ale majestatu Nioby. Czy powie- 
dzieć ci ten rój nczuć, myśli, wstrząśnień, 
to wszystko, co przesnnęło mi się przez 
serce, co mną trzęsło, jakby jakaś tebra 
dnszy? Choćbym chcial, nie zdołam. 

Sprowadziliśmy zwłoki nieboszczyka do 
krajn. Bylem kuzynem i niczem więcej. 

Minął rok od tej chwili. Osiadlem już 
w domu, zająłem się pracą. Stanisław 
z Trzciańca pojechal odwiedzić siostrę na 
Wołyń. Chciała urządzić się tak, by wró- 
cić w swoje strony i tu wychowywać swych 
dwoje dzieci. Pomógł jej Staaisław w nrzą- 
dzeniu interesów, a gdy wrócił, oddał mi 
pakiecik, Otwieram 1... to róża zasuszo- 
na, a na niej data tego dnia, w której 
dalem ją Sewerci wraz z wyznaniem mi- 
łości Dowiedziala się od Stanisława o mo- 
ich przejściach, o mej miłości, © tym du- 
chowym ślubie i... kazała mi wręczyć tę 
dawną pamiątkę. 

Wkrótce potem przyjechała tu z dziećmi 
do Trzciańca Spotkaliśmy się jakby nie 
po kilkunastu latach, ale jakby nazajutrz 
po owym dniu, w którym dowiedzieliśmy 
się wzajem o swojej miłości. Co? dziwne? 
W XIX wiekn romans średniowieczny! 
Napisz to w powieści, a powiedzą krytycy, 
że antor wziąl treść z ballady, że kopjuje 
romantyków. A jednak to prawda, żywa, 
istotna, bo odwieczna, przez Boga złożo- 
na w naturze czlowieka, że prawdziwa i 
głęboka miłość, tylko jedna w życiu 
Rzecz inna, że nie każde serce taką mi- 
lość zmieści. 

A i cóż ci jeszcze powiem?  Sewercia 
poszła byla za mąż, bo i rodzice jej tego 
sobie życzyli i posądzając mnie o nie- 
wierność, o brak serca, poszła za mąż 
z dumy, by nie okazać mi, jak mnie ko- 
chała. 

Mężowi przed ślubem wyznała wszystko; 

wiedziała mn, że jeżeli ją chce bez mi- 
ości, to mu odda rękę ale bez serca, któ- 
re już nie do niej należy. On kochał ją 
bardzo, liczyi na wpływ czasn, na ws; ól- 
ność pożycia Byla mn wierną Żoną, náj- 
lepszą matką; chorego nie opnszczala ani 
na chwilę; pielęgnowała u wód, zdrojo- 
wisk, w Egipcie, w Palermo, wszędzie — 
dokąd mu lekarze udać się kazali. A mi- 
mo tego w duchn była mi wierną. Otóż 
to moja narzeczona dzisiejsza po raz drn- 


Opowiadanie nietylko nie znnżyło Zy- 
gmnnta, ale ożywiało go coraz więcej, a 
i do mnie sen się nie myślał dobierać, 
więc zarzuciliśmy nbrania i poszli do sali 
jadalnej pod kominek, by jeszcze gwarzyć 
I znowu bncha płomień, trzeszczy drzewo, 
syczy ogień, znowu złota fala Światła igra 
po sali i ściele dziwaczne cienie. Za okna- 
mi wichnra się zrywa, dudni w szyby, 
śniegiem ściele, psy pochowaly się pod o- 
kapy i wyją. 

— A dajże ci Boże zaznać szczęścia, 
mój Zygmuncie. No, i kiedyż się pobie. 
rzecie ? 

— W tem sęk. Nagadaleś się ze stry- 
jem Rafalem, toć i poznałeś go teraz na 
dobre. Jukże tu żonę wprowadzić, gdy... 
jest Pankowska, 

— A cóż ona może zawadzać? Stara 
kluczn'ca 

— Ba! Nie wiesz, nie dumyślasz się? 

— Niczego. 

— Znown historja romantyczna. Stryj 
doznawszy trzy razy zawcdu, postanowił 
nie żenić się wo'le. Ale gospodarstwo do- 
magalo się koniecznej pomocy. Sprowa. 
dzał różne sz:farki, ale żadna go nie za- 
dowolniła, bo jedne kradły, drugie nie 
mialy potrzebnej energji. Aż proboszez mu 
radzi, by oddał gospodarstwo pewnej wdo- 
wie po dzierżawcy, która z dzieckiem o- 
siadła w Sanoku, by żyć ze skromnego 
fundnsikn, jaki jej zostal i szukać jakiejś 
pomocy. Zamiłowana w gospodarstwie wiej 
skiem. przyjęła u stryja obowiązek kluczni- 
cy. Stryj nie cierpiał kobiit. ale jakoś 
przyzwyczail się do Pankowskiej, potem 
coraz więcej się nią zajmował, aż wreszcie 
opanowala go namiętność. Kobieta nczci 
wa, dobra matka, postępowala z godno- 
Ścią, z taktem, ale wreszcie i ona zaczęla 
się przywiązywać do stryja, pokochała go, 
DO 1 nastapila chwila zapomnienia. Raz 


złamana kobieta, stała się już... niewol- 
nicą. Byla dwa razy matką, ma dziś syna 
jurystę. 

— Boże! co ja uczynilem! 

— Cóż takiego? 

— Slyszalem o tej sprawie, ale nie mó- 
wiono mi nazwiska. Nieprzypuszczając, że 
to tyczy się pana Rafala, opowiedziałem 
mu tę historję. A! na miłego Boga! go- 
tów pomyśleć, że go chcialem obrazić. 

— Istotnie, dziwny zbieg okoliczno- 
ści. 

— Ten syn miał pojedynek. 

— Jaki pojedynek, sto pociech? Mów 
rębacza — odezwal się głos pana Rafala. 

Staruszek trapiony bezsennością, usly- 
szał, że rozmawiamy w sali jadalnej i wszedł 
do nas pocichu, tak, żeśmy go nie spo- 
strzegli. 

Jaki pojedynek, sto pociech, mów 
prędzej ; nie obraziłem się, nie pogniewa- 
łem na ciebie — przemawiał. 

Ale co to za pojedynek ? 

— Obrażono go tem, że mu zarzncono 
brak nazwiska ? 

— Brak ‘nazwiska? Będzie mial moje. 
Ranny? zabity ? co? 

Nie ; przeciwnie; przerąbał rękę prze 
ciwnikowi. 

— Zuch chlopak. Będziecie jutro świad- 
kami mojego ślubu, Dziękuję ci, sto po- 
ciech, rębaczn! Bóg cię tu sprowadzili, 
dziwne zrządzenie Boskie Zygmunt żeń 
się z Sewercią, żeń póki czas. Jest mi 
łość, bo jest Bóg! A są źli, bo jest sza- 
tan. Ale. sto pociech, Bóg zwycięża. 

Ani myśleć było o spaniu. Pan Rafał 
zadrzemał w fotelu i tak przespał do ra- 
na, a myśmy też przy kominku przedrzy 
mali się nad ranem. Jeno Świt już konny 
pogonił z listem pana Rafała pod Slonne 
do proboszcza. Stary przyjaciel przybył 
nad wieczorem, a pan Rafał wziąwszy go 
z calą powagą do swego pokoju i nas 
przywoławszy, powiedzial: 

— Gromiłeś, sto pociech, księże stare- 
go grzesznika, zagrażaleś mi karami ko 
ściełnemi, aż wyprowadziłem się z własnej 
grzędy i tu się schroniłem przed Tobą. 
No, ale przed Bogiem schronić się nie 
możaa. Sto pociech, ośmdziesiąt lat, to 
lada chwila śmierć, otóż oddaję ci się pod 
opiekę kaplańską, sto pociech, a ty pro- 
boszczu i przyjacielu daj mi żonę, daj na- 
zwisko tej, co mi tyle lat towarzyszką ży- 
cia była, daj nazwisko memu synowi. 


* * 
* 


W miesiąc potem byliśmy oboje z Ka- 
zią na weseln Zygmunta i odwiedziliśmy 
pod Słonnem państwa Rafałów. 
onciu, sto pociech, dajno rębaczo- 
wi wiśniówki — wołał pan Rafal, a dla 
jegomości pieruiczka. A niechno tu przyj- 
dzie nasz Franuś, trzeba się pochwalić 
synem. 


W Krakowie 20 grudnia 1891. 


Sprawozdanie 
posła Szczepanowskiego. 


W lwowskiej Izbie handlowo-przemysło- 
wej, w obecności 15 jej członków. składał 
przedwczoraj Stanisław Szczepanowski spra 
wozdanie z swej działalności poselskiej w 
Radzie państwa. Mówca zwrócił się prze- 
dewszystkiem do spraw ekonomicznych. 
Na pierwszym pnnkcie stoją tu traktaty 
handlowe. Doniosłość ich jest nietylko 
ekonomiczna, ale w wysokim stopniu także 
polityczna. Z tego powodn tak jak Koło 
polskie w Berlinie, tak i Koło polskie we 
Wiedniu z zupelną zgodą przyjęły przed- 
lożenia traktatowe W kiernnkn kolejowym 
wiele jnż bardzo się stało, a w najbliższym 
czasie ma nastąpić upaństwowienie kolei 
Ferdynanda, Polndniowej i Towarzystwa 
kolei państwowych. 


Co do sprawy kolejowej, to npaństwo- 
wienie kolei Karola Ludwika jest już fa- 
ktem dokonanym, a równocześn'e zmienio- 
no do pewnego stopnia organizację kolei 
państwowych wogóle. W tym kierunkn 
Kolo polskie i kraj domagali się pierwo- 
tnie więcej, niż ostatecznie osiągnięto Je- 
dnak i ten stan, wytworzony statutem or- 
ganizacyjnym, obecnie zaprowadzonym, jest 
znacznem powiększeniem atrybucji dyre- 
kcyj krajowych. Ale tem, co odejmnije za- 
łatwieniu tej sprawy ostrze całe, jest no- 
minacja prof. Bilińskiego szetem kolei skar- 
bowych, przez to bowiem zostaje usnniętą 
obawa nieżyczliwej dła potrzeb krajowych 
interpretacji istniejących w tej mierze prze 
pisów i nstaw. Zarzucano prof. Bilińskie- 
mn niefachowość, ale przecież i Czedik nie 
był fachowym także, a nadto takie wzo- 
rowe w tym kierunku państwo, jak An- 
glja, z zasady nigdy nie powierza kieru- 
jących stanowisk fachowcom Jeźli więc dr. 
Biliński będzie miał ten dar. iż potrafi 
dobierać sobie ludzi fachowych, to i pod 
tym względem nikt nie będzie mógl mu 
niczego zarzucić. 


Mówca przechodzi następnie do sprawy 
zaprowadzenia taryfy frachtowej na kolei 
Karola Ludwika, przed terminem zakre- 
ślonym przez rząd, czego domagała się 
także Izba handlowa W duchn memorjalu 
Izby handlowej postawił w komisji Izbo- 
wej rezolucję, którą uchwalono a dodał 
także, aby zaprowadzono w Austrji staty- 
strykę ruchu kolejowego, któraby nader ko- 
rzystnie wpłynęła na układanie taryf i u- 
niknięcie przy tem błędów. Dziś już bo- 
wiem zastanawiają się w sferach kompe- 
tentnych, czy nie zrobiono w ostatniej ta- 
ryfie towarowej za daleko idących ulg, a 
to właśnie wskutek tego, iż nie była ona 
oparta na datach statystycznych. 

Mówca przechodzi do naszkicowania o- 
gólnej politycznej sytnacji parlamentarnej 
we Wiedniu. Rozwiązanie starej Izby, wy- 
bór nowej, odbyły się pod haslem przy- 
tlnmienia sporów politycznych, a załatwie- 
nia czekających na to oddawna spraw eko- 
nomicznych. Program ten zostal przyjęt 
powszechnie przychylnie także w Kole pol- 
skiem, a to tem lacniej, iż ostatecznie 
kwestje ogólne polityczne nie dadzą się 


usunąć przy omawianiu spraw ekonomi- 
cznych i społecznych. Jeżeli się domagamy 
zmian pewnych w ustawach obecnie obo 
wiąznjących, to nie ze stanowiska wyłą- 
cznie naszego kraju lab narodowości, lecz, 
że mamy prawo do tego ze stanowiska 
ogólnego, aby sobie zapewnić znaczenie 
polityczne i w przyszłości. 

Otóż na polu ekonomicznem, dotychczas 
— z wyjątkiem traktatów — nie wiele 


zdzialano. Specjalnie i Kolo polskie nie 


miało sposobności zająć dotychczas okre- 


ślonego ściśle stanowiska, a to skutkiem 


tego, iż od nowych wyborów nie było zgro- 


madzenia Sejmu krajowego, za którego 


delegację Kolo polskie zawsze się uważa. 


Przyszła sesja Sejmu hędzie więc bardzo 


ważną a później dopiero Koło polskie bę- 
dzie moglo rozpocząć pracę programową, 
postawić szereg Życzeń ekonomicznych. 


Wobec tego trzeba bylo poprzestać na 


określeniu stosunków wobec innych stron- 
nictw i na załatwieniu spraw bieżących. 


Odbndowanie dawnej prawicy nie okazało 


się możliwem. a ostatnie wystąpienie mlo- 
doczechów zdaje się uniemożliwiać, by 
wkrótce moglo być to rzeczą prawdopo 
dobną. Najlepszą krytyką dła rewolucyj- 
nych zapędów przeciw istniejącemu porząd- 
kowi rzeczy w Austrji jest to. iż dozwo- 
lono z zupełną pobłażliwością zapędo:m 
tym się wyszutwieć. Co stałoby się z Gre 
grem i jego stronnietwem, gdyby wystą- 
pił z podobnemi zarzutami w sąsiedniem 
państwie, którego wymieniać nie potrze 
buję. Zresztą zdania Grcgra nie wszyscy 
młodoczesi podzielają; już Herold złago- 
dził wrażenie jego mowy. Nie trzeba za- 
pominać, iż w tem stronnie'wie powstuje 
nowe stronnictwo: realiści Co do stron 
nietwa arystokracji czeskiej. to stronnictwo 
to jest w istocie przejęte duchem narodo- 
wym, a niektórzy młodzi jego członkowie, 
jak młody ks. Schwarzenberg, dają do 
wody wielkiego taktu w postępowaniu 
względem młodoczecbów. 

Mówca przystępuje następnie do omó 
wienia stosunków względem klnbn Ho- 
henwarta i podnosi to, iż wyrobiło się 
przekonanie, że zrywać z tym klnbem, 
który nieraz dawniej popierał nas, nie wy 
pada: Klub ten w istocie stanowił zawsze 
rękojmię. iż istnieje w Austrji kilka mi- 
ljonów Niemców katolickich a patrjotycz- 
nych, którzy mimo wszystkiego, nigdy nie 
dali się nżyć do zwalczania autonomji i 
gnębienia naszej narodowości. Pozostać z 
tym klubem w dawnej łączności zdawalo 
się tem slnszniejszem, iż mamy pozostać 
przez tę kadencję na polu prac ekonomi 
cznych. 

W dalszym ciągu przystępuje mówca 
do omówienia stosunku do lewicy. Mówca 
zaznacza, iż już nastąpiło pewne zbliżenie 
się lewicy do rządu, które odbiło się w 
nominacji Kuenburga ministrem. Nasza 
polityka w Wiedniu nie ma być polityką 
afektów, ale przeprowadzeniem ważnych 
postnlatów krajowych w miarę możności 
W czasie sprawy indemnizacyjnej lewica 
rzekomo miała. zajmować stanowisko neu- 
tralne, a tymczasem z dnia na dzień dzien- 
niki wiedeńskie i zagraniczne, z nią zo 
stające w stosunkn, sypały zarzutami i 
wycieczkami przeciw nam 

Mówca zaznacza, iż uważa za obowią- 
zek reprezentacji kraju w Wiedniu } swój, 
jako posła Izby handlowej, wystąpić jak 
najenergiczniej przeciw aljansowi ze stron- 
nietwem, którego myślą przewodnią była 
i jest zazdrość o chleb, biurokracja cen. 
tralistyczna, a zachowanie się stronnictwe 
tego w sprawie organizacji kolejowej bę- 
dzie ostrzeżeniem, iż przy wszelkich aljan 
sach z tem stronnictwein będzie zależeć 
przedewszystkiem na zawarowaniu korzy- 
ści ekonomicznych dla kraju, aby interes 
kraju nie był narażony na szwank wsku 
tek wpływów powyższych. Lewica jest re- 
prezentacją nie więcej, jak polowy Niem- 
ców austrjackich, a liczny jej skład jest 
wynikiem Schmerlingowskiej geometrji wy- 
borczej, tej zaś na razie zmienić nie mo- 
żna. 

Mówca podnosi, iż koniecznie jest rze- 
czą Koła polskiego, aby w poszczególnych 
dykasterjach rządowych we Wiedniu byli 
Indzie, znający potrzeby kraju, a chcący i 
um ejący przynieść mu uslugi. „Chcący* 
powiedziałem, bo nie chodziło o to, aby 
tylko tam obecnością swoją Świecił, a jak 
kto przyjdzie do niego, jak się to mówcy 
zdarzyło, nie chce mówić po polskn, „bo 
to razi kolegów,“ siedzących w tem sa- 
sem biurze. Nie takich trzeba. 

A przecież jest tyle we Wiedniu wa- 
żnych spraw, których pilnować potrzeba. 
że wymienię tylko sprawę targu bydła i 
nierogacizny. Otóż lewica, tracąca podsta 
wę swoją w samym duchu centralizmu, 
tracąca podstawę swą narodową wskutek 
braku lączności naturalnej między nią, a 
ludem (z wyjątkiem może Czechów nie 
mieckich), ta lewica, gdyby została pozba- 
wiona, przez powoływanie do Wiednia n- 
rzędników krajowców, materjału biurokra- 
tycznego, centralistycznego, musiałaby u- 
iracić swe znaczenie; a że jest już na tej 
drodze, dowodem tego, iż sama szuka 
dzisiaj zbliżenia z rządem, bo wie, iż sa- 
mo zetknięcie się z rządem powstrzyma ją 
w tym upadku, w jakim jest od lat dzie- 
sięciu, Pomiędzy lewicą jest wielu ludzi 
wykształcenia europejskiego. Chodzi więc 
tylko o to, aby ci ludzie zdecydowsli się 
bez animozji politycznej przyłączyć do za- 
latwiania spraw bieżących — a wtedy mo 
żnaby mówić jnż o wspólnej z nimi w 
pewnych kierunkach akcji. 

Na charakterystyce posz: zególnych człon- 
ków obecnego rządu zakończył poseł Szcze 
panowski swoje sprawozdanie, a na kilka 
interpelacyj odpowiedział, że za”sze i 
wszędzie broni i bronić będzie praw kra- 
jowych i przemysłn krajowego. Kraj nasz 
w sprawach przemysłu sam sobie wystar- 
czyć może i sam może zaspokoić wszelkie 
pore instytucyj kolejowych i peezto- 
wych. 

W końcu przewodniczący, p. Piepes, 
złożył p. Szczepanowskiemu podziękowa- 
nie za wyczerpnjące sprawozdanie, na czem 
zamknięto zebranie. 


Rosjanin 0 „1868 roku”. 


W Wilnie wyszła z druku książka *), 
napisana przez niejakiego p. Briancewa, 
nauczyciela realnej szkoly, autora wydanej 
w 1889 r. „Historji państwa litewskiego 
od najdawniejszych czasów* i „Zarysu Li- 
twy starożytnej oraz zachodniej Rosji“. 
Już sam fakt, iż te książki opnściły prasę 
w Wilnie, wtem dzisiej szem, smutnem, 
przez wroga opanowanem Wilnie, świad- 
czy, że antor bezetronnością nie grzeszy : 
prawdy pod rządami p Kachanowa nie 
szukaćl... Najnowsza praca takiemi sa- 
memi odznacza się „przymiotami*, co i 
poprzednie. Bądź co bądź warto posłuchać, 
co „profesor wileński* o powstaniu mówi. 
Przytaczamy treść niniejszej książki we- 
dlug Wileńskiego Wiestnika, który z en 
tnzjazmem wyraża się o pracy „uczonego* 
i nie szczędzi bezwzględnych pochwal. — 
Opinje tego dziennika są tak ciekawe, że 
wraz z poglądami p. Briancewa stanowią 
interesujący przykład zanikn wszelkiego 
poczneia słuszności i prawdy w rosyjskich 
publicystach. 

Na wstępie Waleńskij Wiestnik (ur. 275) 
poświęca gorące slowo pamięci „grafa Mi- 
chaiła Nikołajewicza Mnrawjewa*, który 
dla redaktorów tego organu jest ideałem 
wszelkich doskonałości. Ztąd płynie i sym 
patja Wiestnika względem książki pana 
Briancewa, umiejącego cenić zasłngi tego 
„zaslużonego* męża. 

Jest więc dzieło p. Briancewa napisane 
z wielką sztuką, poważnie i spokojnie. 
Wiestnik jest najglębiej przekonany, że 
każda myśl autora oparta na grnntownej 
podstawie zwycięża swoją logiką; żelazna 
konsekwencja roznmowania druzgocze wszy- 
atko, coby mogło sprzeciwić się jej sile |.. 
Z jaką to czelnością potrafią ci ludzie pi- 
sać, że „legalny rząd rosyjski otacza na- 
ród polski bezgraniczną troskliwością, że 
mn tysiączne wyświadcza laski, zapomina 
mn zdradę popełnioną w 1812 r.(?)* itd. 
itd, a ten niewdzięczny naród powstaje 
przeciwko awej opiekunce ! Charakterysty- 
czny przypisek zamieszcza W;estnik i do- 
daje nwagę, że trzeba oddać sprawiedli- 
wość ludowi polskiemn, który nigdy — z 
wyjątkiem pojedynczych wypadków — nie 
bnntowal się przeciwko Rosji. Mila po- 
chwala — nieprawdaż? Wielki to zaszczyt 
przynosi chłopu polskiemn — wola Wi- 
leńskij W'iestnik. 

Łagodne postępowanie rządu nie było 
w możności powstrzymać Polaków od wy - 
buchu. „Lecz nie mieli oni dosyć środ- 
ków, aby otwartą, honorową rezpocząć wal 
kę, więc podziemnych chwycili się sposo - 
bów. Tą drogą chcieli dopiąć swego ce 
ln, który byl nielegalną chimerą. Pomimo 
wszystko, „powstanie zgnębiono i szlachta 
wraz z duchowieństwem kornie znown 
przed legalną władzą musiała schylić czo- 
lo kj iy 

Briancew na początku swej historji ma- 
luje obraz pomiędzy 1831 — 1863, charak- 
teryzuje nsposobienie Polaków na emigra 
cji i w kraju, przedstawia — wedłng swo- 
ich zapatrywań — dążności i prądy, ja- 
kie przebiegały społeczeństwo polskie. 
Antor dzieli rozwój wypadków na nastę- 
pujące części: I. Powstanie w Królestwie 
Polskiem. Pojedyńcze rozdziały: sprzysię 
żenia emigrantów w Paryżu, nadzieje Po- 
laków, oparte na wierze w Napoleona III; 
poka manifestacyj i demonstracyj w War- 


„zawie; działalność rewolucjonistów r. 1862 


r., epoka zbrojnego powstania w 1863 r; 
duchowieństwo katolickie i jego udział w 
powstaniu; zmiany w administracji rosyj- 
skiej; noty dyplomatyczne z powodu po- 
wstania w Polsce; stłumienie powstania 
przez wojska rosyjskie. Część II Powsta- 
nie Polaków na Litwie i Białej Rnsi: 
pierwsze znamiona ruchu rewolucyjnego na 
Litwie ; epoka manifestacyj w Wilnie; pe- 
tersburskie kółka rewolucyjne; działalności 
partji Białych. Część III. Michal Mikola- 
jewicz Murawjew: jego charakterystyka; 
opinja o nim za granicą. Zmiany wewnę- 
trzne w „Pólnoeno-Zachodnim* kraju przez 
Mhnrawjewa dokonane. 


Walenskij Wustnik nie może się po- 
wstrzymać od uwielbień względem autora 
książki Rosja będzie wdzięczną Briance- 
wowi za takie wiekopomne dzielo. „Pola- 
cy zaś czerpać (?) ztąd będą zawsze nau- 
kę na przyszłość, trzeźwe zapatrywania na 
życie — aby nigdy nie próbowali tych 
zgubnych środków odrodzenia, jakich uży- 
walo pokolenie 1863 r.“ 

Organ p, Kachanowa propagnje myśl, 
aby w książkę Briancewa 0 powstanin 
ra ol wszystkie gimnazjalne bibljo- 
teki. 

Tak się pod rządem rosyjskim młodzież 
uczy z historji... prawdy!.. 


Zatarg meklembarsko-praski. 


Meklemb. Nachr. dziennik, który ma 
być organem sfer rządowych, zadaje sobie 
pytanie, czy wewnętrzny pokój spotężniał, 
odkąd się Niemcy zjednoczyły? Na pyta 
nie to odpowiada rzeczony dziennik, że 
niestety stosunki pomiędzy państwami 
związkowemi stanowczo się pogarszają. 
Odwolując się na Bawarją pisze: 

„Smutno, jeśli Prusy robią sobie nie- 
przyjaciól również tam, gdzie przyjaciół 
mieć mogą, jeśli wobec innych państw 
związkowych rządzą się polityką, która 
dobrze myślących mężów wszystkich stron 
nictw przeciw sobie podbnrza. Książę Bi- 
smarck. odkąd nowe państwo istnieje, czy- 
nil wszystko, aby zabezpieczyć i ustalić 
wewnętrzny pokój (?) i aby sztucznie nie 
wzbudzać rozdrażnienia tam, gdzie pier- 
wotnie radość panowała. Dzisiaj kroczą 
innemi drogami. Zastępuje się wedle po- 
trzeby, względność — bezwzględnością, 


*) Polskij miatież 1863 g. Soczinienje 
P. Dm. Briancewa. Wilna. 1891 g. str. 
263. 

**) Wszystkie ustępy w eudzysłowie pizy- 
toczone, tłnmaczone są z rosyjskiego. 


prawość — siłą mocniejszego, a powaga 
poszczególnych książąt jest lekceważona”. 

W późniejszym numerze donoszą Me- 
klemb. Nachr., że wielu oficerów pruskich, 
zalognjących w Meklemburgji, przestalo 
abonować tę gazetę z powodu powyższego 
artykułu. Redakcja twierdzi najpierw, że 
nie myśji wzniecać jakichkolwiek partyku- 
larystycznych tendencyj, albo łamać lojal- 
ności względem cesarza; w dalszym zaś 
ciągu mówi: 

„Nie chodzi tutaj o lojalność, tylko o 
kwestję, czy cała akcja przeciw meklem- 
burskiej konwencji militarnej, którą jene 
ral Leszczyński z wielką otwartością przed 
licznymi Świadkawi swego czasu prokla- 
mowal, i której rozmaite fazy przeżyliśmy 
— czy akcja ta odpowiada stosunkom, ja- 
kie istnieć winny pomiędzy związkowemi 
mocarstwasni. Jest to faktem, którego nikt 
nie zaprzeczy, że rozmaitość pojęć o mili- 
tarnej konwencji zostala rozstrzygniętą ze 
strony pruskiej na własną korzyść, i od- 
wolano się w tym względzie do przewagi 
siły fizycznej. Nie myślimy jednak zapu- 
szczać się w zawiłe spory, które zrozumie- 
nie kouweucji jest trafnem, a które falszy- 
wem — chodzi’ nam 'tylko o zasadniczą 
kwestję, czy w niemieckiem państwie dy- 
ferencje pomiędzy związkowemi państwami 
załatwiane są przez radę związkową, czy 
też przewagą siły zbrojnej. Któż nam, mo 
narchicznie usposobionym Meklemburczy- 
kom weźmie za zle, jeśli krępowanie na- 
szego drogiego monarchy odczuwamy, ja- 
koby wlasne“. 

Fakta, na które odwołują się Meklemb. 
Nachr. nie są znane, o ile nam wiadomo, 
w prasie niemieckiej. Voss. Ztg. wyrała 
to przypuszczenie, że ostra wycieczka Me- 
klemb. Nachr. została wywołana zmianą, 
jaka zaszla w urzędzie szefa departamentu 
wojskowego w  Maklemburgji. Rzeczony 
dziennik meklembnrski sądzi zresztą, iż 
spniga ta przyjdzie pod dyskusję w ra- 
dzie wwiązkowej i w Sejmie meklembnr 
skim gdzie zostanie zbadaną i wyjaśnioną, 
z czego będzie się można przekonać, że 
jej oburzenie jest uprawnionem. 


KRONIKA LITERAGKO-ARTYSTYCZNA. 


A W Nr 289 Wieku spotykamy artykuł, 
poświęcony sprawom teatru polskiego, pełen 
doskonaiych uwag o stanie bieżącej litera- 
tary dramatycznej i o siłach artystycznych, 
jakie posiadamy. Autorowie artykułu: Rzęt- 
kowski i Mieszkowski, zwracają uwagę, iż 
w Warszawie w ciągu ubiegłego roku tyl- 
ko „Pierwszy bal* Zygmunta Przybylskie- 
go tonem swoim i nastr.jem odskakuje od 
zwykłej miary produkcji średniej, dzięki 
poezji i serdeczności, jaką tchnie wyraźnie. 
Repertnar obcych utworów stał daleko wy- 
żej od oryginalnego. Co się tyczy sił arty- 
stycznych antorowie artyknłu żądają, aby 
personel teatru Rozin itości i Wielkiego od- 
świeżyć młodemi artystkami. „Czy wypada 
mieć pretensję do widzów, iż wspominając 
czas, kiedy Bakałowiczowa, później Popiel, 
Deryng, Urbanowiczówna, łączyły w sobie 
talent z wdziękiem niewieścim, niechętnie 
dziś zagląda na scenę*. Nabytki jakie zro 
bił teatr warszawski są żadne, panny: Mi- 
cińska i Wieńczycka nie mają warunków. 
P. Bolesławski, b. aktor prowincjonalny, ma 
za sobą rutynę ale i nawyknienia nieszcze- 
gólne. Trzeba więc temn zaradzić. Przypo- 
minają tedy autorowie Kraków, jak» źró- 
dło, z którego zawsze e erpano pomoc dla 
warszawskiego personelu. Dziś ich zdanlem 
są na scenie krakowskie; trzy siły młode, 
o których Warszawa pamiętać powinna, a 
mian wicie, panny: Dzirytówna, Trapszó- 
wna i p. Śliwicki — Cały artykuł napi- 
sany z wielką znajomością sceny i choć jest 
pobieżny, rzuca światło na obecny stan te- 
atrn. 


Kronika zamiejscowa. 


BO — 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* W Bydgoszczy paunje manja samo- 
bójstw. W przeciągu paru dni odebrali so- 
bie życie: Hildebrand stelmach i Krzyża- 
nowski kelaer W obydwóch wypadkach 
nędza stała się przyczyną targnięcia na 
życie. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Obradujący we Wiednin kongres we 
təryna ski, uchwalił wnieść petycję do Ra 
dy państwa, aby do szkół weterynarji przyj- 
mowano tylko takich kandydatów, którzy 
mają skończone gimnazjum , aby podniesio- 
no socjalne stanowi.ko lekarzy weterynarii, 
aby karano sądownie partactwo weterynar- 
skie (leczenie zwierząt przez nieweteryna- 
rzy), aby zniesiono instytucję konowa- 
tów (Kurschmiedów) i aby zaprowadzono 
obowiązkową asekurację bydła. 

* Zmarla tu wdowa po kapitanie arty- 
lerji, Janie Pollecie, który w r. 1848, ja- 
ko „Fenerwerker*, w dniu 14 marca na 
Michaelerplatz stanął przed otworem arma 
ty, „aby przeszkodzić strzelanin do Wie- 
deńczyków*. Czyn ten przeszedł jnż w 
myt. 


KURIER BUPAPESZTEŃSKI. 


* Główna wygrana tegorocznej węgier- 
skiej loterji państwowej w sumie 100.000 
złr. padła w Pięciu Kościołach siedmio 
grodzkich na niejakiego Tomasza  Bnjani 
cza, kelnera. Kupił on los na kilka dni 
przed ciągnieniem, wiadomość zaś 0 wy 
granej, przyjął bardzo spokojnie, ani na 
chwilę nie tracąc zimnej krwi. Nie po 
rzucił nawet obowiązków zawodowych 
i dalej usłngiwał gościom, zbierając na- 
piwki, których znalazło się więcej, 
aniżeli . '«wyczaj, gdyż mnóstwo cieka- 
wych napływało przez kilka dni do owej 
restauracji, aby tylko poznać i przypatrzyć 
się szczę liwemu graczowi. Ta ciekawość 
ludzka do tego stopnia wreszcie rozdraźni- 


ła Bujanieza, że opuścił miasto, zacierając 
za sobą wszelkie Ślady. 

* Wyznanie mojżeszowe należy we Wę- 
grzech do religij cierpianych, lecz przez 
państwo jako równouprawnione nie uzua- 
nych. Obecnie rozpoczął się ruch pośród 
żydów węgierskich, dążący do wywalczenia 
emancypacji, które to dzieło rozpoczęte w r. 
1867, następnie zostało przerwane. D. 6 b. m. 
odbyło się w Budapeszcie, w sali posiedzeń 
żydowskiego zhora Wyznaniowego, zgroma- 
dzenie przeszło 500 notablów żydowskich, 
na którem wybrano komitet, który się ma 
zająć wypracowaniem petycji do parla- 
mentn i organizowaniem agitacji w tym 
dnchn po całym kraju. W motywach pety- 
cji ma być wyrażonem, że żydzi węgierscy 
jak najsilniej popierają wszelkie narodowe 
i cywilizacyjne dążncści Węgrów i stano- 
wią najliczniejszy czynnik madjaryzacji! 


KURIER PRASKI. 


* Znany kompozytor czeski, Dworzak, 
przyjął w Nowym Jorku stanowisko dyre- 
ktora konseruatorjum mnzyczneg”, z peu- 
Bją roczną 15.000 dolarów. 


KURIER BERLIŃSKI. 


* 150 lat istnienia skończyła ubiegłej 
niedzieli wychodząca w Wrocławia Schłe. 
sische tg. Pierwszy jej nnmer ukazał się 
3.go stycznia roku 1742 p. t.: Schlesische 
privilegirte Staats - Kriegs-und Friedens- 
Zeitung. Obecnie wychodzi ona codziennie 
w trzech wydaniach, 


KURIER PARYSKI. 


* Pani Carnor , żona prezydenta rzeczy« 
pospolitej, zachorowała na infiuenzę. Stan 
jej nie bndzi żadnej obawy. 

* Umarł książę Dnrcal, skuzynowany z 
królewską rodziną hiszpańską. Pogrzeh miał 
się odbyć we czwartek, lecz ua rozkaz te- 
legraficzny z Madrytn, wstrzymano przygo- 
towania, gdyż ambasada hiszpańska otrzy- 
mała polecenie, aby pochowanie zwłok od- 
było się z całą pompą, i na koszt pań- 
stwa, 


KURIER BRUKSELSKI. 


* Z powodu wybuchu na okręcie, jaki 
się zdarzył w ostatuich dniach grudnia 
r. z. w porcie antwerpskim, kilka pism 
belgijskich podaje szezegóły, które W dzi- 
wnem świetle przedstawiają warunki bez- 
pieczeństwa tegoż porta. I tak jeden z 
dzienników pisze, że nad rzeką Skaldą, 
tnż pod miastem, znajdowało się na lichta- 
nach (lekkie statki, na które byweją wy- 
ładowywane towary z Okrętów) 385 ton i 
600 beczek prochu oraz 400 cetn. dyna- 
mitu w jednem miejscu; nadto, że o tej 
samej porze, kiedy barka francuzka wyle- 
ciała w powietrze, przeładowywano w na- 
der nieostrożny, a nawet trwogę wzbndza- 
jący sposób, proch z lichtanów na parowiec. 
Cała ta masa materjałn wybuchowego znaj- 
dowała się w niewielkiej odległości od bar. 
ki, na której nastąpiła eksplozja i gdyby 
jedna iskra tylko wpadła między te zapal- 
ne masy, połowa Antwerpji wyleciałaby 
w powietrze. Prasa domaga się szybkiego 
zaprowadzenia środków, zapewniających 
bezpieczeństwo portn i słusznie: — ja że 
łatwo bowiem przejeżdżający okręt muże 
uderzyć o lichtan prochem naładowany i 
sprąwadzić wybnch. Na posiedzenin Rady 
gminnej, odbytej w kwcstji przedsięwzięcia 
środków takich, radca miejski Gittens o= 
świadczył, co następuje“ „Jeden z tutej- 
czych domów miał przed kilkoma tygodnia- 
mi ua składzie 600 skrzyń dynamitu, z 
tych sześć w korytarzu; jedno uderzenie 
nogą, a połowa Antwerpji wyleciałaby w 
powietrze“, P. Gittens nie wymienił na- 
zwiska domn, nie chcąc wyprzedzać śledz- 
twa sądowego. Zeznanie to wywołało nie= 
słychane wzbnrzenie w całem mieście, — 
Ową barkę, która wyleciała w powietrze, 
spotkali rybacy podczas burzy, na wybrze- 
żu Flandrji, gdzie pływała opuszczonna 
przez załogę i sprowadzili ją do Ostendy, 
a następnie do Antwerpji, właściwego miej- 
sea je przeznaczenia Barka Wiozła 20 000 
klgr. dynamitn i władze antwerpskie ka- 
zały go wyładować na ltwem wybrzeżn 
Skaldy. Przypuszczają, iż dwaj Francnzi, 
którzy pozostali na pokładzie, zatrzymali 
potajemnie dynamit; znaleziono ciała ludz- 
kie tak poszarpane, Że niepodohieństwem 
było je złożyć, Były t» niewątpliwie szez4- 
tki owych Francuzów. Katastrofa zdarzy- 
ła się o 25 metrów od miejsca, w którem 
w r. 1889 wyleciała w powietrze fabryka 
Corvillain'a. 


KURIER ZAGRZEBSKI. 


* Na scenie zmarł nagle artysta teatru 
narodowego w Zagrzebin, Sajewicz, tknięty 
apopleksją. Był on ulubieńcem zagrzebskiej 
publiczności, śmierć jego przeto wielkie zro- 
biła wrażenie na zebranych w sali teatral- 
nej widzach; przedstawienie przerwano. 


BOTLMATTOŚCI. 


Maharadżah Manipuru, zmariy nieda- 
wno, padł ofiarą przesądów religijnych. 
Pewnego dnia podano jemu i książętom 
wodę filtrowaną. Maharadżah wszakże pió 
jej mie chciał, albowiem według jego zapa- 
tryw.ń religijnych była spłamioną. Używał 
więc zepsutą wodę ze studni, znajdującej 
się obok jego mieszkania, zapadł skutkiem 
tego ciężko na zdrowiu i umarł, Dwaj inni 
książęta zachorowali niebezpiecznie, reszta 
książąt zaš nabrała od owej pory więcej 
za .fania do medycyny europejskiej, piją 
filtrowaną i przegotowaną wolę, a co wię- 
cej wzięli sobie stałego lekarza europej- 
skiego. 

Pułkownik Souffiot, który był członkiem 
„Wielkiej armji“, obchodził w Paryżu se- 
tną rocznicę urodzin i z tej okazii obda- 
rzony został krzyżem komandora legji ho- 
norowej. Krzyż legji honorowej otrzymał 
Sonfflot w r. 1813, oficerem zaś został w 
r. 1843. 


Nr. 10. 


OD WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 
numeraty. 


„Kurjer Polski“ kosztuje : 
W miejscu: 


Miesięcznie f złr. 35 ct. 
Kwartalnie + „M AE — - 
* ołrocznie S$. —, 
socznie . 16 , —, 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ 45, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie A złr. 90 ct 
Kwartalnie . . . 6 - — r 
Półrocznie AO . -. 
Rocznie . . 20 .„, —, 
W Niemczech: 
Kwartalnie . . . 8 złr. S$0) ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


F wartalnie . 6 złr. 70 ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
sha 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać zn 
rv okę w posyłce. 

BH Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają bezpłatnie począ- 
tek powieści Zygmunta Kaczko- 
wskiego p. t. „Zaklikać. 

MIS” Ci z nowych abonentów, 
ktorzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, 0- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
Łardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bŁowskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego*, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

BE Nowi półroczni i roczni 
abonen.. otrzymają także bez 
płatnic jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Małleparta*. 


sæ- PREMIUM NOWOROCZNE ->e 


Wszyscy prenumeratorowie 
„KURJERA POLSKIEGO* otrzy- 
mają, jako bezpłatne premjum 
noworoczne reprodukcję 

ALB U METJ 
ofiarowanego przez Członków 
Koła polskiego przewodniczące- 
mu JE. Jaworskiemu. Album to 
składa sięz 18 wspaniałych 
rysunków, wykonanych przez 
znanego artystę-malarza Ta d eu- 
sza Rybkowskiego, aprzed- 
stawia 18 krajobrazów najpię- 
kniejszych okolic naszego kraju. 
na których tle widnieją portre- 
ty polskich członków Izby pa- 
nów, oraz wszystkich Członków 
Koła polskiego w Wiedniu. 


Z Rady państwa. 


Posiedzenie Izby poselskiej dnia 8 sty- 
cznia, zagaił prezydent Smolka, który po 
krótkiej slabości jnż zupelnie odzyskał 
zdrowie. Dr. Smolka rześkim krokiem 
wstąpil na trybunę prezydjalną i pewną 
ręką ujął dzwonek, aby dać znać, że po- 
siedzenie się rozpoczyna  Glcs prezydenta 
był silny i słyszano go wyraźnie w calej 
Izbie. Dr. Smolka prowadził obrady: z 
zwykłą energją, a wszyscy Czlonkowie 
Izby cieszyli się bardzo, że ujrzeli po- 
wszechnie szanowanego prezydenta w pel- 
ni gil fizycznych i umysłowych, na stano- 
wiskn, do którego się przywiązał i które- 
go jest ozdobą. Ze wszystkich stron Izby 
okazywano drowi Smolce szczere sym- 
patie. 

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
kwadrans na 12. Na ławie ministrów za- 
siedli: hr. Taaffe, hr. Falkenhayn, varon 
Prażak, dr. baron Gautsch, margrabia 
Bacquehem, hr. Welsersheimb, dr. hr. 
Schoenborn, Zaleski, br. Gandolf Kuen- 
bnrg. A 

Po załatwieniu spraw formalnych i in- 
nych mniej ważnych, przystąpiono do na- 
glego wniosku dep. Schauera, w sprawie 
dodatków drożyźnianych dla urzędników 
państwowych. , 

Dep. Schaner przedstawia wniosek na- 
gly o udzielenie takiego dodatku urzędni- 
kom państwowym i służbie w Salzkam- 
mergut. 

Deputowani: Promber, Nitache i Eilba- 
cher, zapytują rząd : 

1) Czy prawdą jest, iż tylko urzędnicy 
uiższych rang w miastach, liczących naj- 
mniej 40.000 mieszkańców, odebrać mają 
dodatki drożyźniane. 

2) Co rząd zamierza uczynić w tej nie- 
cierpiącej zwloki sprawie. 

Dalej między innemi zdaje dep. hrabia 
Kaunic sprawę o petycji praskiego Towa- 
rzystwa kobiet „Minerwa*, o dopuszcze 
nie kobiet na wydział lekarski i filozofi- 
czny uniwersytetów austrjackich. Ten sam 
deputowany referuje także o petycji wiecu 
pewnej liczby kobiet ruskich z Bukowiny 
i Galicji w Stryju, która to petycja prosi 


Wszelkie papiery wartościowe, bankne- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


o dopuszczenie kobiet do uniwersytetów i 
o ustanowienie gimnazjum żeńskiego w 
Stryju, przedstawiając imieniem komisji 
wniosek o przekazanie obydwóch petycyj 
rządowi do gruntownego zbadania. Ea 
wniosek ten przyjmuje, 

Gdy na porządek dzienny weszła spra- 
wa wierden wyboru dep. Foreggera, 
zaczem oświadczyła się komisja, wystąpił 
słowacki dep. Gregorec z protestem. Foreg- 
ger zwrócił na siebie uwagę w r. 1875, 
kiedy wniósł o nstawodawcze uznanie wol- 
nomularstwa. Nadto jest on wrogiem Slo- 
wieńców a choć się urodził z rodziców slo- 
wieńskich, cznje się takim Niemcem, jak 
gdyby w prostej linji pochodził od groź 
nego Hagena z starożytnej epopei niemie- 
ckiej. (Wesołość). Wybory z Cilli nie był; 
wolne. Mianowicie należy ubolewać nad 
postępowaniem urzędników państwowych, 
bo tylko im zawdzięcza Foregger swe zwy 
cięztwo. 

Po odpowiedzi Foreggera, wybór tego 
ostatniego zatwierdzono. 

Dep. Eim i towarzysze wnoszą do rzą- 
du interpelację, wymierzoną przeciw nad- 
użycicm zarządów kas chorych dla robo- 
tników. 

Dep. Tilszer i tow. interpelują rząd w 
sprawie konfiskaty numeru Narodnich Li- 
stów, w którym były zamieszczone oświad- 
czenia wyborców, że godzą się na znaną 
mowę dra Gregra. 

Dep. Promber wnosi o udzielenie zapo- 
mogi niektórym okolicom Morawy, gdzie 
panuje niedostatek. 

Dep. Reicher i Heilsberg wniósł o u- 
dzielenie urzędnikom państwowych dodat- 
ków drożyźnianych. 

Następne posiedzenie we wtorek. Na 
porządku dziennym będą traktaty han- 
dlowe. 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: św. Marcjanny panny 
jautro: śś. Honoraty i Higina p. 


Rocznice: 


(a Moskale w porozumieniu z Tatarami szar- 
pali Polskę, z czego korzystając Albrecht 
brandenburski, także do napadu na Polskę 
się sposobił. Król Zygmunt I postanowił n- 
przedzić napad na Albrechta i npokorzyć 
jezo zuchwalstwo, Wysłał dworzanina swo- 
jego Hipszyca z upomnieniem do Albrech- 
ta, a gdy to upomnienie na nic się nie 
zdało i Albrecht z pośpiechem Bię zbroił, 
wydał król wiec pospolitego ruszenia, a 
równocześnie rozesłał uniwersały zwołujące 
Sejm do Torunia w grudnin 1519 rokn. 
Sejm tornński z największą gotowością u 
chwalił pod»tki na wojsko, którego dowódz 
two objął Mikołaj Firlej, hetman wielki ko- 
ronny. Albrecht rozpoczął sam kroki za- 
czepne zajęciem Bruucberga w Warmji, ale 
też było to jedyne jego powodzenie. Firlej 
zajmował prędko mi-sta pruskie, bo mie- 
szkańcy sami poddawali się chętnie łago 
dnemu rząd wi polskiemu. Dnia 10 sty- 
cznia 1520 roku poddał się Firlejowi po 
trzech dniowem bombardowaniu Kwidzyn, a 
Job, biskup firmezański, rezydujący w Kwi- 
dzyniu, nie czekając nawet poddania uznał 
Bad sobą zwierzchność Zygmunta i hołd 
wykonał. Jedna twierdza Holland wytrzy 
mała a ak Polaków. Albrecht usunął się do 
Królewca, wzywając pomocy książąt nie- 
mieckich i skarżąc się całemu światu na 
Zygmunta. 


Pierwszy numer „Przegłądu autono- 
micznego,* pisma wydawanego staraniem 
wydawnictwa Kurjera Polskiego opnścił w 
dniu dzisiejszym prasę i zawiera: 1) Dr. 
Józef Orłowski: Reforma ustawy gminnej; 
2) Teofil Mernnowiez: Autonomiczna słu 
żba zdrowia; 3) Marjan Orłowski: W 
sprawie stosnnku Wydziałów powiat. do 
władz sądowych; 4) Dr J. Błeszyński: 
O wymiarze sprawiedliwości; 5) Dr. A. 
Molieki: Zarządy gminne wobec zadań 
ekonomicznych; 6) Dwadzieścia pięć lat 
rządów antonomicznych (Sprawozdanie Wy- 
działów Rad powiatowych); 7) Tadeusz 
Wisłocki: Orzeczenia Trybunałn admini- 
stracyjnego; 8) Decyzje Wydziału krajo- 
wego; 9) Rozporządzenie Wydziału kraj. 
w sprawie policji ogniowej dla miast i 
miasteczek ; 10) Okólniki Wydziału kraj. w 
sprawie dróg krajowych; 11) Kronika; 12) 
Odezwa; 13) Wiadomości urzędowe; 14) 
Ogłoszenia. 

Przegląd au!onomiczny będzie organem 
dla spraw samorządu krajowego, i wycho- 
dzić będzie na razie jako dwutygodnik 10 
i 25 każdego miesiąca. Przedpłata wyncsi ro- 
cznie 3 złr., półrocznie 1 złr. 50 cnt., kwar- 
talnie 75 cnt. Dla prenumeratorów Ku- 
rjera Polskiego: rocznie 2 złr., pólrocznie 
1 złr. 

Biuro Redakeji i Administracji znajdnje 
się w Krakowie przy ulicy Szewskiej |. 7, 
I. piętro. 

Dla 500 głodnych dzieci. Komitet pra- 
gnąc przyjść z jak najspieszniejszą pomocą 
biednym dzieciom i rozpocząć rozdawnictwo 
obiadów jnż od poniedziałku, t. j. 11 b. m., 
zarządził 5 b. m. podział dzieci do poje- 
dyńczych klasztorów, które z największą 
gotowością pomoc swą w tej sprawie przy- 
rzekły. 

Z list, z ożonych przez zarządy szkół 
na ręce członka komitetu p. Twaroga, po- 
kazało się, iż liczba biednych, potrzebują- 
cych takich obiadów, wynosi 505 dzieci, 
a nadto dla 50 dziewcząt, które dostają 
ciepłą znpę na obiad n Sióstr Miłosierdzia 
na Kleparzu, potrzebą 50 poreyj chleba, 
gdyż biedne te dziewczęta dla braku ma- 
terjalnych zasobów swych Dobrodziejek mu- 
szą na samej znpie poprzestawas: W ogól 
nej liczbie 505 dzieci jest 248 chłopców i 
257 dziewcząt. 

XX. Misjonarze na Kleparzu będą po- 
dejmowali 208, a „Tania kuchnia“ 40 
chłopców. Do Sióstr Miłosierdzia na Kle- 
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parzu przeznaczono 113, do PP. Felicjanek 
na Smoleńsku 79 dziewcząt. Oprócz tego 
nchwalono zwracać Siostrom Auvustjankom 
na Kasimierzu koszta żywienia 50 dzie 
wcząt, gdyż zakony te, rozpoczynając zbyt 
szczupłemi funduszami, nie mogą przyjść 
tym nieszczęśliwym dzieciom z materjalną 
pomocą. Z dobrodziejstwa jednego z tutej- 
szych pp. piekarzy, który ofiarewał się dea- 
starczać 25 bułek dziennie przez całą zi- 
mę, postawiono skorzystać w ten sposób, 
iż komitet będze zaknpywał jeszcze 25 
bnłek, ażeby posilniejszemi nczynić obiady 
50 dziewcząt, które dotąd na samej zupie 
tylko mnszą poprzestawać j 

Dìa dzieci, które wśród zimy zachornją, 
będą mogły matki zabierać ciepłe obiady 
do domów. Komitet, maląc przed oczami 
tak nędzne dotychczasowe żywienie tej zna- 
cznej liczby dzieci i to przez kilka lat ich 
dzieciństwa, postanowił przyczynić się do 
fizycznego pokrzepienia tycb nieszczęśliwych 
istot najpożywniejszemi zupami, mianowicie: 
mięsnemi w 4 dniach tygodnia, a w innych 
mamałygą, połentą, grochówką i t. p. 

Ponieważ n jtaniej obliczone obiady (por- 
cja znpy 3 cnt., chleba 27, €nt.) dla 505 
dzieci wymagają fnnduszu na przeciąg zimy 
około 2700 złr., ponieważ nadto będzie mu 
siał komi'et zaopatrzyć wspomniane kla - 
sztory w odpowiedni inwentarz, co dopełni 
sumy 3000 złr., uchwalono jednomyślnie 
zaprosić grono pań na „Opiekunki giodnych 
dzieci*, gdyż to jedyna nadzieja , że przy 
ofiarności publicznej i przy współudziale 
Pań Opiekunek polepszy się dolę tych bie 
dnych istot, które dotkliwy głód cierpią, 
a ci, których sercu są najdroższe, zaradzić 
im nie mogą, bo sami stoją bezsilni wobec 
zimy, wobec drożyzny i zagrażającej kię - 
ski głodowej. y 

Mamy nadzieję, że Szanowne Panie 0- 
pieknnki nie tylko obmyślą środki przyj- 
ścia tej dziatwie z materjalną pomocą, lecz 
nadto zechcą odwiedzać te biedne istoty, 
przy ich współnych posiłkach w porze o- 
biadowej i tam współezuciem, im okazywa 
nem, wlewać w te młodociane serca otnchę 
lepszej przyszłości, wiarę w miłosierdzie Bo 
skie i ludzkie Wpływ ten moralny, przy 
całem otoczeniu klasztornem, z którego bę 
dzie przebijała ta czysta miłość bliźniego, 
przemówi uszlachetniająco do kilkuset serc 
młodocianych, których uprawa leży dotąd 
odłogiem. 4 , 

Opłakany los tych 500 nieszczęśliwych 
istot, które nie wiedzą, C0 ciepły posiłek ; 
opłakany los nieszczęśliwych rodziców, któ- 
rzy pomocy dzieciom swym nieść nie mo- 
gą, — niechaj zjednoczy przy pośrednictwie 
Szanownych Pań Opieknnek wszystkie Pa 
nie krakowskie w Towarzystwo „Dobro - 
dziejek głodnych dzieci“. 

Składki urraszamy nadsyłać do redakcyj 
i do skarbnika komitetu dra K. Grabow 
skiego, ulica Bracka, l. 11. 

Imieniem komitetu : 

Dr. H Jordan, Bolesław Filiński, 

przewodniczący. sekretarz, 

P. delegat Łaskowski objąt w dniu wezo 
rajszym swe urzędowanie. W sali prezy: 
djalnej zebrali się im corpore urzędnicy 
starostwa, w których imieniu przemówił do 
nowego delegata komisarz starostwa hy, 
Starzeński, zapewniając, iż urzędnicy 
wierni zawsze dewizie cesarskiaj „_Vj. 
ribas unitis“, będą się zawsze starali wedła 
sił i możności pracować dla dobra państwa 
i kraju. ; 

P. delegat dziękując serdecznie za powi- 
tanie, nawzajem witał wszystkich, zape- 
wniająe o swojej „dla nich przychylności, 
przyczem ze swojej strony zaznaczył, że 
się spodziewa nawzajem zanfania i skutż 
cznej pomocy w licznych i trudnych pra 
cach urzędowych. Po powitania zwiedził 
p. delegat biura starostwa, i zapoznał się 
2e wszystkimi urzędnikami, 

P. Kazimierz Pochwalski, znakomity nasz 
portrecista , przenosi się w tych dniach na 
stałe do Wiednia. Artysta otrzymał juž 
zamówienie na portret ministra Gantscha 
i kilka innych portretów wybitnych osobi- 
stości wiedeńskich. 

t Zmarli. Apolinary Bryszkowski, rad: 
ca wyższego Sądu krajowego w Krakowie, 
zmarł wczoraj, przeżywszy lat 53. Wypro 
wadzenie zwłok z domu l, 1 przy ulicy 
Czarnowiejskiej, cedbędzie się jutro o go” 
dzinie 3 po południu. — Józef Skakalski, 
właściciel apteki w Podgórzu, zmarł dnia 
8 b. m. przeżywszy lat 51. 

Wykład popularny. Staraniem Wydzia- 
łu krak. Towarzystwa oświaty Indowej od 
będzie się dziś (w niedzielę) o godzinie 3 
A C kę sali gimnazjum św. z 

rugi bezpłatny wykład OR 
ROME i 
sińskim* (część druga). 

Podziękowanie. Komendant szkoły ka 
deckiej kapitan Uhle, nadesłał na ręce pa 
na prezydenta miasta podziękowanie Magi- 
stratowi miasta Krukowa za pomoc straży 
ogniowej miejskiej przy pożarze, jaki na- 
wał gmach szkoły w dniu 4 stycznia 

P. Mira Hellerówna jutro wieczornym 
pociągiem przybywa do Krakowa. Koncert 
znakomitej śpiewaczki odbędzie RQ nie- 
«dwołalnie 13 b. m. Radzimy spieszyć SI 
z kupnem pozostałych biletów, bo może ich 
zabraknąć. Jutro podamy program; który 
zawiera rzeczy pierwszorzędnej wartości ar 
tystycznej. 

„Wilkołaki* i esława Ple- 
niążka, drukowaną wolio a piśmie przed 
dwoma laty, nmieściło czasopismo szut 
gardzkie Spltter w tłnamaczenin niemiec- 
kiem Alberta Wejssa pod tytułem: „Unter 
Wehrwólfen Weinachts-nocturns (Volkssa 
ge) “W temże piśmie przed dwoma pnesgcami 
umieścił dr. Wejsa tłomaczenie innej nowelli 
Czesław Pieniążka „Na zgliszczach pak 
„Auf Schutt und Trilmmern*. Cieszymy 
się prawdziwie, że antorowie nani coraz 
więcej zyskują sobie uznania pośród nie- 
mieckiej publiczności. R A 

Z Towarzystwa rybackiego. W mie- 
siąen stycznin ze względu na czas ochron- 
ny nie wolno łowić, ani sprzedawać, ani 
w domach gościnnych podawać raka samca 
i samicy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gatnnki ryb. Nie wolno jednakże ani ło- 
wić, ani sprzedawać, ani w domach go- 
ścinnych podawać następujących gatunków 
ryb, które, mierzone od przodu głowy do 
końca pletwy 080n0wej, mają miarę mniej- 
szą, niż miary tntaj podane: sandacze ni 
żej 40 em., bolenie niżej 40 cm., głowa 
cice niżej 40 cm., wyrozub niżej 40 cm., 


węgorze niżej 40 cm., łososie niżej 30 em, 
czeczugi niżej 30 cm., brzany niżej 25 cm, 
jazie niżej 25 cm., pstrągi niżej 20 cm., 
lipienie niżej 20 cm., świnki niżej 20 cm., 
cytry niżej 20 cm., klonki niżej 20 cm., 
brzanki niżej 16 cm., czopy niżej 16 em. 

Rybak złowiwszy ryby, niemające miary 
wyżej wymienionej, obowiązanym jest pod 
własną odpowiedzialnością natychmiast z po: 
trzebną ostrożnością takowe napowrót pu- 
ścić do wody. 

Myśl założenia w Krakowie stawku wy- 
lęgowego do wychowania narybku karpia 
znalazła w kołach rybackich przychylne u- 
znanie. P. Michał Naimski, znakomity ho- 
dowca ryb w Zatorze, uznaje ten projekt 
jako birdzo praktyczny i doniosły, radzi 
hodować karpia królewskiego drobnołnsko- 
wego, jako odpowiedniego do wychown w rze- 
ce i przyrzeka ofiarować w darze potrze- 
bną ilość tarlaków. 

Na pomnik dla ś. p. prof. Nowickiego 
nadesłał p. Adam Uznański z Poronina 10 
złr., za co mu Wydział Towarzystwa ry- 
baekiego uprzejme składa podziękowanie. 

i Wieczorek tańcujący w bieżącym kar- 
nawale odbył się wczoraj w Stowarzys e- 
niu drukarzy „Ognisko. Na skromną a 
przyjemną tę zabawę przybyło przeszło 100 
osób, które zapominając o troskach ciężkie: 
go endziennego żywota, ochoczo się bawiły 
do godziny 3 rano. Toalety dam, aczkol: 
wiek skromne lecz gustowne, podnosiły 
wdzięki wczorajszych tancerek, które nie- 
mal bez wytehnienia obdarowywały naszą 
młodzież drnkarską, to falistym walczy- 
kiem, to zręczną poleczką, wreszcie kadry- 
lem, m zurkiem, krakowiakiem ba... na- 
wet kilku kujawiakami. Królowa wieczorku 
była Panna M. i znakomitym wodzirejem był 
p. Dziubanowski, 

Licytacja na dostawę 4000 metrów 
sześciennych szutru i 1000 metrów 8ze- 
ściennych piasku dla zakładn kontumacyj- 
nego, odbędzie się w budownictwie miej 
skiem dnia 14 b. m. o godzinie 12 w 
połndnie. 

Otwarcie ofert na położenie toru kole- 
jowego dla stacji kontamącyjnej, odbyło się 
w zeszły czwartek w magistracie m. Kra- 
kowa. Po bliższem sprawdzeniu okazało 
się, iż najtańszym oferentem jest przedsię- 
biorca budowlany p. Romanowski. 

Budynek rogatkowy za mostem zwie- 
rzynieckim został już kompletnie wykoń- 
czony. Biura rogatki tej pomieszczone zo- 
staną w nowym budynku pod koniec bieżą- 
cego miesiąca. 

Na ślizgawce w Ogrodzie Botanicznym 
przygrywsć będzie dziś po połndnin orkie 
stra wojskowa. Na ów sport muzykalno- 
(ua wybiera się do botaniki dosyć 
osób. 

Nowocześni gladjatorzy. Wczoraj w 
przystępie zbyt dobrego hnmoru postano- 
wili dwaj znani siłacze, Michał Kachane 
subjekt i Józef Kałusza parobek, wypróbo- 
wać swe siły. Pochwyciwszy się więc w 
pół, walczyli spokojnie dość dłago na plan- 
tach Dietlewskieh wobec mnóstwa zwabio - 
nych oryginalną walką osób. Gdy je 
dnak pomimo nadmiernych wysiłków nie 
mógł jeden drugiego pokonać, wpadli wal- 
czący W taką złość, że się na prawdę bić 
poczęli. Tn dopiero okazał się zwycięzcą 
Kałusza, który przeciwnikowi poranił gło 
wą i nadwyrężył kość pacierzową. Kres 
bójce położyła policja, Która tych nowo 
czeszych gladjatorów aresztowała. 


REPERTUAR 


TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


w niedzielę, dnia 10 b m.: Otello, tra- 
gedja w 5 aktach Szekspira. 

We wtorek 12 stycznia: Po raz drugi 
Fałszywa świętość, komedja w 4 aktach 
podłng angielskiego W. A. Pinero przez 
Oskara Blumenthala, tłomaczył M. Sacho 
rowski. 


Teatr. 


Fałszywa świętość, komedja w 4 aktach W. A. 
Pinero, przerobiona z : ngielskiego przez Oskara 
Blumen hala. Tłumaczenie M. Sachorowskiego. 


Sztuka, zapożyczona ze współczesnego 
repertuaru angielskiego, jest tak niebywałą 
rzadkością, że wzbudza prawdziwy interes 
nawet wtedy, kiedy się dostaje na naszą 
scenę przez trzecie ręce. Przeróbka znane- 
go niemieckiego komedjopisarza odjąć jej 
naturalnie musiała znaczną część oryginal- 
nego piętna, którego ślady dostrzedz się 
dadzą pod grnbą powłoką ciężkiego nie- 
mieckiego dowcipu i konwencjonalnych ber- 
lińskich wymagań scenicznych; zawsze 
przecież wieje z niej jakiś powiew świeży. 
Spotyka się to tak nie często, że widz, 
przyzwyczajony do sztnk wiecznie tych sa- 
mych pod względem manjery i prowadze 
nia rzeczy, nie wiedzący o żadnym innym 
teatrze po za Francją i Niemcami, musi 
czuć wdzięczność pewną dla tłnmacza i dy- 
rekcji, że daią nam poznać próbę współ- 
czesnej komedji z dziedziny tej literatury, 
która zapisała niegdyś na swoich kartach 
największego dramatycznego poetę świata, 
Nie ua nich ciąży odpowiedzialność, że 
próba ta jakkolwiek nie zniechęca, nie 
możua powiedzieć, żeby zachęcała nadzwy- 
czaj. 

Od epoki stąrego Wila odeszliśmy dale- 
ko bardzo; pan W. A. Pinero nie należy 
w każdym razie do jego literackiego po- 
tomstwa; jest on pisarzem zupełnie moder- 
ne, który porusza ulubione przez Francn- 
zów tezy małżeńskie w sposób pod wieln 
względami „zbliżony do sztuk, grywanych 
w „Komedji francuzkiej“ ; tylko porusza je 
Dumasowi na złość, z odwrotnej strony, 
wyprowadzając koukluzje przeciwne. W ko- 
medji swojej dotyka on dwóch dzisiejszych 
kweslyj: czy kobieta nwiedziona nie nad 
używa nazbyt często swojego wcale zresztą 
nuiemiłego* położenia, stawiając się na ja- 
Liś piedestał zdeptanej świętości, na który 
Ja wynieśli apoteozujący upadek z miłości 
dramatopisarze, — i czy mężczyzna, nwo- 
dzący, nazbyt często sam nie pada ofiarą 
uwiedzenia, za które nieraz pokutować mn- 
si przez całe życie. Pau Pinero sądzi, że 
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wina jest równa po obydwóch stronach, i 
że opinja niesłusznie zwala ją zazwyczaj na 
„pełhą zdrad7“ płeć męzką. Czy ten sąd 
Jest sinszny, decydować bardzo trudno; 
trzeba przyznać, że jest wygodny... 

Antor zreszią nie daje poznać wyraźnie, 
czy te tezy traktuje poważnie; rzucił je 
na tło farsy zwykłej i nie przebierającej 
w środkach, w której tkwią znpełnie nie- 
organiczne sceny o zakrojn dramatycznym. 
Roznmowania prowadzone są tylko przez 
pół na serjo, a choć im nie brak dowcipu — 
kto wie nawet, czy nie pewnej także od. 
robiny słuszności — trudno przypuszczać, 
aby miały na celu przekonanie i nawróce- 
rie śmiejącego się wesoło słuchacza. 

Bądź co bądź pnbłiczność bawi się szcze- 
rza i wychodzi z teatrn zadowolniona; 
główny cel przeto jest osiągnięty całkowi- 
cie, 

Jakkelwiek wybredniejsi widzowie do- 
patrywali się w komedji mięszaniny melo 
dramatu z farsą i zestawienią 'skombino- 
wanych sytnacyj w sposób rozbrajająco — 
naiwny, głośne oklaski przygłuszały ich 
sceptyczne zdania. W znacznej części przy- 
padaly one w udziale także i artystom. 

Uwą „fałszywą świętością“ w sztuce by- 
la p. elazowska, która z posteci przez 
autora dość wyraźnie nakreślonej, wydoby - 
ła pierwiastek gwałtowności i namiętnego 
charakteru, zlekka tylko nwydatniając prze- 
biegłość i spryt kobiety zepsutej. Tym spo- 
sobem rola zyskała na sile, choć straciła 
na wyrazistości złego, jakie w Małgorzacie 
Barthet się znajduje. Artystka tak pojęła 
tę figurę i grała ją od początku do końca 
doskovale. Należy się też pani elazowskiej 
uznanie, bo interpretacją swoją wywarła 
silne wrażenie. — Panną Kałużyńska była 
w sztuce biegunem przeciwnym: miała od- 
tworzyć postać kobiety uczciwej, z wyobra- 
żeniami najszlachetniejszemi, z duszą czy - 
stą i sercem nieskalanem. I artystka osią - 
gnęła cel swój w grze zupełnie ła 'nej, Jej 
Janina była nawskróś sympatyczna, — Pan. 
na Wojnowska jest tak niepospolitą arty. 
stką, że potrafi nawet z tak nieznacznej 
roli, jak wczorajsza, zrobić coś w swoim 
rodzaju niepowszedniego. Ten wyborny ka- 
szel, wydobywający się wciąż w bardzo 
wysokiej tonacji, jest poprostu świetny. 
Towarzyszyły też grze panny Wojnowskiej 
huczne oklaski. 

Panna Dzirytówna ma w ciągn całej 
sztnki trzy zaledwie sceny, a jednak By]- 
wetkę Anieli Barbusson pamięta się, dzię 
ki jej grze, bardzo dobrze Młodziutka ar 
tystka wyglądała, zwłaszcza w amazonce, 
jstotnie pięknie, w głosie miała serdecznie 
drgającj nutę uczocia — w całem obejściu 
znać było dystynkcję wrodzoną. Pan So- 
biesław zasłużył na bezwzględną pochwałę, 
bo był hrabią de Chavigny — bez zarzutu: 
był szlachetnym i w dobrym tonie. P. An 
toniewski grał rolę margrabiego z właści- 
wym sobie zawsze talentem i podobać si: 
musiał. Pp. Siemaszko, Rygier i Śliwicki 
wywiązali się z swego zadania z powodze- 
niem. 

Teatr był przepełn'ony — i słusznie. 

Ad. D. 


TELEGRAIWY. 


Nowy prezydent kołeji pań- 
stwowych. 


Wiedeń 10 stycznia. Baron Czedik, 
przy pożegnanin personelu urzędników, 
odpowiadając na przemówienie radcy dwo- 
ru Bischoffa, oświadczył, że już przed pół 
tora rokiem i na początku roku ubiegłego 
prosił o dymisję. Ostateczuą granicą, jaką 


„sobie zakreślil, był rok dziesiąty funkcjo 


nowania kolei państwowych. Obecnie na- 
stąpil nowy zwro . Dalej zbijal baron Cze- 
dik wszelkie podsuwane motywy, co d 
jego ustąpienia, serdecznie podziękował u- 
rzędnikom za wspólną pracę, wreszcie za 
kończył przemówienie okrzykiem na cześć 
Ucz : 

astępnie p-zedstawil nowego prezyden- 
ta, dra Leona Bilińskiego. De. Biliáki w 
dłuższem przemówieniu rozwiuął swoje za- 
patrywanie na kierownictwo w przyszłości 
kolejami państwowemi w granicach zmie- 
nionego statutu organizacyjnego. Podniósł, 
że obok interesów handlu i przemyslo 
istnieją względy straiegiczue, oraz wskazał, 
że w administracji niezbędną jest wielka 
oszczędność, 

Dalej nowy prezydent mówił: „Wcho- 
dzę w Wasze grono wprost z życia parla- 
mentarnego, a Tao pierwotnie bylem u- 
rzędnikiem politycznym, potem profesorem 
przecież ostatnich lat dziewięć glównie 
bylem politykiem. Tezo wcale nie żałuję. 
gdyż w tym dziewięcioletnim okresie, naj 
ważniejsze parlamentarne sprawy kolejowe 
przechodziły przez moje ręce. Pelitycznym 
moim zapatrywaniom, nie sprzeniawierzę 
Się nigdy ; ale przez objęcie tego ważnego 
stanowiska, zrezygnowalem właściwie z 
każdej czynnej roli politycznej. Na przy 
szł ŚĆ chcę gorliwie poświęcić się nowemu 
mcjemu zawodowi, dlatego Panowie, znaj 
dziecie we mnie zawsze urzędnika, dbale 
go o sprawy swego zakresu, 

„W miejsce ambicji politycznej, pragnę 
na przyszłość doznawać zadowolenia, ż z:- 
stosowania właściwych, sprawiedliwych za: 
rządzeń, przynoszących pożytek państwu i 
krajom, pod względem ekonomicznym i 
socjalnym“, 

W końcu przyrzekl nowy prezydent u- 
proszczenie manipnlacji. 


+ Areybiskup Cambrai. 


Paryż 10 stycznia. Arcybiskup Ciu- 
brai umarł na influenzę. 


Kwestja egipska. 


Petersburg 10 stycznia Journal de 
St. Petersbourg z powodu zgonu kedywa 
pisze, że stosunki pomiędzy Egiptem a Tnr- 
cją pstalone są traktatami, a c> się tyczy 
wpływu inuych mocarstw na Egipt, to o- 
becnie byłoby zbyteczne stawianie domy- 
słów, co do następstw, jakie Śmierć ta 
sprowadzi. Zgou kedywa obndza wspól- 
czucie w Rosji, która nie zapomniała ser- 
decznego przyjęcia zgotowanego rodzinie 
carskiej przez zmarlego. 


Konstantynopol 10 stycznia. Na po- 
siedzeniu Rady ministrów nie było jedno- 
ści zapytywań co do Egiptu. Częściowa 
zmiana ministrów, przewidywana. Wysłanie 
angielskiej floty morza Śródziemnego, wiel- 
kie sprawiło wrażenie 

Konstantynopol 10 stycznia. Urzędo- 


wy dzennik zamieszcza nominację Abbas- 


beja na kedywa. 

Trjest 10 stycznia. Nowy kedyw od- 
plynął na parowcu Lloyda Ferdynand 
Maksymiljan, do Aleksandrji. W Nabre- 
zynie otrzymał Abbas telegcam od sułta- 
na, który uznaje go jako kedywa 


Niepokoje w Hiszpanji. 


Madryt 10 styczni”. Anarchiści z oko- 
lic Xeres wtargnęli w nocy z bronią do 
miasta, celem rabunkn. Zandarrnęerji po- 
wiodło się wyprzeć ich z miasta. Strzały 
trwaly do rana. Kawalerja puściła się 
w pogoń i ujęto większą część anarchi- 
stów, którzy stawieni będą przed sąd wo- 
jenny. Napad ten, niema żadnej cechy po- 
litycznej (2) 


Położenie w Bułgarji. 


Sofja 10 stycznia. Obiegają po mieście 
pogłoski o usilowaniach morderczych i o 
koncentrowaniu się na granicy zbiegów 
politycznych. 


Emigracja żydów. 


Wilno 10 stycznia. Emigracja żydów 
z Litwy, coraz większe przybiera rozmia- 
ry. W 3 ostatnich miesiącach, z jednej 
tylko gubernji wileńskiej wyemigrowało 
około 24,000 Żydów. 


Lwów 10 stycznia. JE. namiestnik hr. 
Badeni wyjechał do Wiednia. 

Warszawa 10 stycznia. Ze 120 osób 
aresztowanych w ciagu ostatnich kilku ty- 
godui, wypuszczono okolo 100 na wol- 
ność 

Wiedeń 10 stycznia. Cesarz nadal ba- 
ronowi Czedikowi wielką wstęgę orderu 
Franciszka Józefa. 

Rzym 10 stycznia. Okręt wojenny „Af- 
fendatore* odpływa do Tangern. 

Peiersburg 10 stycznia. Pogłoski o 
nowych operacjach finansowych rządn ro- 
Byj-kiego w Paryżu spotykają się z za- 
przeczeniem. Na dowód bezpodstawności 
poglosek, podają, że zarząd rosyjskich 
finansów rozporządza obecnie przeszło je- 
dnym miljardem franków_ w złocie. 


COO NEO". 


NADESŁANE. 


POŚWIADCZENIA 


wydane fabryce prasowanych drożdży 
p. Józefa Czesaka, znajdującej się na Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem pod Krakowem. 
1) Poświadczam, Że drożdże używane 
do mej cukierni z fabryki p Czesaka 
są o wiele lepsze od drożdży wiedeń- 
skich „Mautnera,* mogę więc takowe 
polecić wszystkim pp  cukiernikom, 
tak pod względem dobroci, jakoteż ta- 
niosci i świeżości. oj a tókowalii 
cukiernia obok 
2) Drożdże, które otrzymuję z tąbry- 
ki p. Czesaka moge do najlepszych po- 
liczyć. Marceli Nastaborski 
cukiernik ul. Sławkowska 22. 
Poświadezam, że drożdże, które 
stale biorę z fabryki p. Czesaka są 
bardzo dobre. (1-1) 
„St. Gędzierski cukiernik ul. Długa. 
Niniejszem poświadezam, iż drożdże 
z fabryki p. Czesaka, które użytkuję 
od dawniejszego czasu odpowiadają w 
zupełności swemu przeznaczeniu oraz 
są stosunkowo bardzo tanie. 
L. Malik oukiernik, Grodzka 47. 
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności 
na inserat fabryki prasowanych drożdży. 


=o 


GI 


= 


Poszukuje się 


zdolnego techtmistrza 
dla kilku dam. 


Wiadomość w Kasie teatral- 
nej. (2-3)36 


Docent, Chirurg. w Uniwer. Jagiel, 


Dr. Aleksander Bosgowski 


przeprowadził się 2120 
do domu |. 35 przy ulicy 
Florj>ńskiej. 


Dr. Władysław Rarajewicz 


b 


sekundarjusz prof. Madurowicza, spe- 
cjalista chorób niewieścich, 


ordynuje codziennie od 2—4 popoładniu, 
Dla ubogich chorych od 8—9 rano 
1792(4 10) bezpłatnie. 
Ulica Podwale Nr. 14 parter. 


PY 


DE" Do dzisiejszego nume- 
ru naszego pisma załączamy 
dla Prenumeratorów miejseo - 
wych i zamiejscowych na o= 


kaz: „Nr. 1 Przeglądu au- 


tonomicznego, organu dla 


spraw samorządu krajowego*. 


— t a 


w Krakowie, Rynek 1. 30. @€F~ Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. "TR 


pa 
214 


4 KURJER POLSKI. dnia 10 styeznia 1892 r. Nr. 10. 
os awf aj =. 
R. EDMUND PUCHACK JAN BAJER w Krakowie, ul. Grodzka 13 
DR. EDMUND PUCHACKI, £ W Ta owie, ui. Todzka E 
SKŁAD Kręgli z drzewa grabowego i bukowego, od złr. 3 do zlr. 5 za 9 sztuk. — Kauli z drzewa oliwnego (Lignum sanetum) ol ważne 
zlr. 150 do 450 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego Od zlr. 1 do złr. 1-50 za sztukę. — Krokiety rozmaitej 


2—4 popołudnia. dla 


"JL 2 
Ulica SławkowskaNr. 23, wielkości po cenach bardzo przystępnych. 


WŁASNEGO Poleca również elegancko i gustowuie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, p R i t ów! 
jako to: fajki, cygarniczki, szechy, arcaby, domino, przybory do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, : l 
MERROBU grzebienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich cenach. ! estaurator 


SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁ YGE. 


II piętro. 
Dla ubogich chorych od 8 9 rano 
bezyłatnie. 7(78- 60) 
PRERAE RAR PRAERRARAR PRERA, 


PO adi RE, «mil i —— == ü o aM 
PANNY BDDOBIOBOBZGDDIOODOBZAIOBODE ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY Ni Samopomoc, Gdy mi pol mi potrzeba inse. 


RADOMSKI I ZADUROWSKI  EŚ WALEREGO RZEWUSKIEGOJZSZZZEJ PoWAĆ sas 


ordynuje ja. dawniej od godz. | 


SLANOWSKI, restaurator. 


) ; > > 
uzdolnione w krawiecczyźnie, 5 
„92 [potrzebne zaraz do pracowni|3 = Z w Krakewie, przy ulicy Kolejowej, pod L. 27 B młodych, czujących się osłabionemi WJ | w dziennikach lwowskich i m 
Ś 4 $ z f 4: . wskutek krych ń mło- A z 
sukien damskich Anny Podla-|W) © w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, Nr. 59,5 ` >J za i : dnieńczych. Powinien czytać także ka. M | nych krajowych jako też w ga- 
chowej, ul. św. Marka, Nr. 9. i - «© i A a E T E ER = żdy cierpiący nanerwowość, bicie ser- granicznych, to załatwiam 
31(1-4) polecają Ję q j 4 > å $ ca, utrudnione trawienie, hemoroidy, ' ajtlkia: 
k E n A gdyż rzetelne pouczenie pomaga ro- to zawsze najtaniej przez 
2 cznie wielu tysiącem dla zdrowia i 


7 
WwW rżeł "=y aogiel kiej, w dwu- 

y dziestym miesiacu życia, 
do sprzedania. Wiadomość przy ul. Ba 
torego, Nr. 20, u stróża. 


Apteka. 


Mam zamiar kupić aptekę w Ga- 
licji. Pp. Właściciele aptek raczą 


swój skład maszyn do szycia i pracownię mechaniczną. 


-Raty tygodniowe 1 złr., miesięcznie 4 złr., gotówką 
o 10%, taniej. Gwarancja 5 lat. 


, 
siły. Za otrzymaniem 1 złr. wysyła A 
Dr. med. Ernst w Wiedniu l. Gisela- l | | | P ( IN B 
strasse Il, w zamkniętej kopercie. 4 0 VUU 
Książka ta jest do nabysia w języku 


niemieckim i trancuzkim. 1620(23-50) Lwów Kopernika | 


zzz 


Z poważaniem JÓZEF 


Dla Kółek rolniczych tudzież dla Zakładów woj- 
skowych, naukowych i dobroczynnych znaczny 
odpust. 


Pok 


LISE DEDEDE 
) SKŁAD Á 
| TOWAROW ZELAZNYCH i NORYMBERSKICH I 


Wielki zapas cześci skł ado 


Za naprawione u nas maszyny dajemy odpowiednia 
gwarancję. 5011-9 


UAZSUW GMEJdGU WUKOJAU NA 


s 
ć 
ć 


RKAKRARIRZKI DIODOWY 


nadsyłać swe oferty pod lit. 4. 

D. 26, poste restante Kra- DOBGOOQDDOGOGQDGODBBDGE BR 8 pod firmą D 
| e RRR RRRR ERENER LERRA ) EMANUEL TILLES | 
, [Do wana lub | © OF- NOWY MAGAZYN 302 y W IERŁAKO WIE | q 

S l ; EES rp rzy ulicy Grodzkiej, L. 36, (we własnym doma). 
ać 2 MLE! BLI YB rc Se racz Jain "mk Y 
NIS JOTOGRAFICZNA W. RZEWUSKIEGO W KRAKOWE: J 


DWOREK 


20 minut od Krakowa, tuż przy 

Podgórzu, z dużym ogrodem o- 

wocowo warzywnym, 28 mor- 

gami łąk i roli. Piękna i zdro: 

wa miejscowość na letnie mie- 
szkanie. 


1876(2 1-35) 


Założony w r. 4860, otwarty jest codziennie od godziny 8 do zmroku, 2129 J życzki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przy- A 
Zakład posiada bzrdze wielką ilość matryc dawnych i może na żądanie dostarczyć dk rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samo- w 
rdbić z tychże, posiada przytem świeżo zdejmowane stereoskopowa widoki Krakowa | © wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, l 

okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, qi 


i jego okolic, podejmując się zarazem wykonywania wszelkiego rodzaju powiększeń 
grup, winiet, reprodukcyj z fotografij, z obrazów olejnych, akwarel, rysunków, rzeźb itp j ESRO przed piec łóżka umywślnie i wieszadła. Ceny najnmiarko- q 
U , 7 


b Są do nabycia w Zakładzie zdejmowane z natury typy i sceny ludowe z ckolic 7 ; i 
Krakowa, oraz fotografje najwybitniejszych roduwych * sobistości, przytem artystów, lite- A wańsze i stałe. 12 010) T 
u 


ratów i innych w kraju znanych Mężów. INR zb SPE 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się za przesłaniem nuależytości przez Pocztę TERHARU FAZCR REG REG ZL! 
DA r RROÓE RZOZ A ZAW |_| cip 

M5 Precz z kŁysiną! "TI 


z dołączeniem 25 cot. na przesyłkę rekomenlowaną. — Ceny bardzo umiarkowane. 
z II O NOA OZ EDO RANI TCA Ear: AE RAZY WA 
PHYOTHRIX! 


Pewny, niezawodny środek, przez lekarskie „powagi najlepiej polecony przeciw 


aF- Do i i F m. wypadanin włosów, przeeiw tępemu porostowi, przeciw łapierzowi i przeciw ka 
SEE” e enie. Kd żdej słabości włosów, jako to: Favus, Seboirhoea i Herpes tonsurans itd itd. 
Dostać można u Edwarda Erxleben, Apteka, Laudskron, Czechy. 837 (10 19) 
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
o e e , 
Filja wiedeńska 
Heilmana Kohna i Synów 


y W. SFACHOWICZ 


krawiec 
została bogato ai ai w wielki wybór go- 9, cywilny wojskowy 
owye 


| lny a wić 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
na sezon jesienny i Zimowy 


kiego rodzaju 
„1 w własny: z*Władzie wykonanych, w najnowszym fasonie, p% 


UNIFORMÓW 
po zdumiewająco nizkich cenach. 


jakoteż 
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu- 


przy ul. Wiślnej, l. 3, 
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 


Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- Wyroby stolarskie Władysława Du 
mlaka, poleca w wielkim wyborze: | vala, odpowiadają wszłkim wymo- 
gotowe garnitury, wyścielone trwa- | gom specjalnago meblarstwa, gusto- 
le, gustownie, z materjału w najla- | wnie, trwale budowana, z suchego 
pszym gatunku, także i niewyście- || drzewa, są w znacznym wyborze 
lone w różnych najświeższych fa- „na składzie. a 
sonach, oraz gotowe materace włó- || iak znajdujące się na składzie, ja- 
sienne 1 wkłady sprężynowo i. t. d. if koteż i zamówione, co do powyżej 
Podejmuje się wszelkich urządzeń || wymiemonych zalet, jak również i 
dekoracyjnych, tapetowania pokoi, | cen nizkich, mogą współzawodniczyć 
wy klejania materją, dywanami, prze- | z najlepszemi zakładami wiedeń- 
ścielamia starych mebli í robienia | skiemi. Dla pp. właścicieli domów 
stór, w miejscu i na prowincji, po |f polecam szafki na listy mieszkań- 
cenie możliwie najniższej. Próbl ma- || ców gotowe 1 zamówienia na nie 
terji, rysunki mebli i dekoracji na przyjmaję. 
żądamie wysyła się franco. 


Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. 


©" Polecamy również znajdujące się na składzie antyki i takowe przyj- 
mujeny w komis. "wag 


Ludwik Chomiak, Władysław Duval, 
>4 tapicer. . stolarz. 
NSTITSTSTE 232323232322430P ISISI IO ISISISI SISA 


ara 2S2 SLSis2s 
Wielce ważny wynalazek przeciw stanowi osłabienia ! 


Dla mężczyzni 


Wzmacniająca kuracja zı pomocą Potentatora przywraca osłabio ą, albo uwraconą 
lliwa. przylemimi. kuracja bez 


siłe. Nieznaczva zewnętrzua, pod gwarancją nieszkuć ; 
podniecania. Świadectwa najwybitniejszych prolesorów, gurące lekarskie polëcebi; 
i tysiące pism dziekczynnych radykalnie uzdro~ ionych, doradzają bezinteresownie 
użycie Potentatora. Przesyłka vocztowa i « pakowanie dyskretne. Zawartość i po- 
chodzenie nie d» pozusnia, -— Dr. CARL ALTMANN, Wien, VII., Marlahilfatrasse, 

70. Prospekty wysyła się na żadanie darmo i opłatnie.  1568(8-10 
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Biiższa wiadomość w Kra- 
|kowie, ul. Lubicz 23. 2,34 6:6, 


Dd 
kk 


Ielejsjeje 


FZałożony w roku$f1863 
Światową sławę 


maja mego wyrobu. odznaczone nagroda 
ręczne harmonijki. 


JAN N. TRIMMEL, 


Wiedeń ,VI[, Kaiserstr. 74, 


Wielki skład wszystkich 
Instrumentów muzycznych! 
Skrzypce, Cytry, flety, 
Qveariny, harmonijki do ust 
Pozytywki o 0 * itd. 


* 


+1+19:*1*2ei*TsI"TerlsjalalaT"T*T+ 


muzyki damskiej. Wstęp wolny. 


Szwajcarskie stalowe in- 
strumenta, samograjace, nie- 
dorównane w tonie, mnzy 
kalue albnmv, szkła itd. itd. 
Cenñiki I vzory gratis I 

franco.1816(10-20) 


Starszym i młodszym mężczyznom 


wsze!tkie artykuły dla c. k. ofice- 
rów, urzędników wojskowych i 
cywilnych. 
Ceny umiarkowane. 


y 
a raz x z = 
RE | - = 


bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzi* nasz W) 


d "Go Hilik - zzz => z". Por NN a GT! | magazyn się znajduje. Z uszanowaniem ZIE EE i Handel SAES > oraz gui przy barí 16 pedró: 
roz rażnienia nerwowe (ywuukWENUNNNUNNZE EENE EEEN E Heilman Kohn i Synowie, A|? Z2. 3 AR NIE MOJ OWSKIE GO 
|. 0! gariczne B PIERWSZA KRAJOWA 8 HE LK 0 SEE S WIERUS ZEN REC 2 
l k r PAS a 5 2 5 
i poleca się dzieło: p F : - okłady nasze: w E, w imapa: ul. raj. em e < Poleca tutki (gilzy), nieklejone, własnego wyrobu niezrównauej debro ci. 
m W zemysiu, we Lwowie, w UZƏrnio Ww TA, SE” ZE, 
Dr. M il 1. e c a £ By szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. x $: biorze 5000 r rar ponosi e €01681(54 2) ý 
a Td a: JOZEFA CZESAKA mię | OUT" E 
arini pocztowych m Półwsie Zwierzyniec, Nr. 70, przy Krakowie. M eaa AA m GAR == ROR" 


m Kam zaszczyt zawiadomić P. T- Publiczność i pp. Kupców i cu- 
kierników, iż urządziłem fabrykę drożdży według najnowszych 


[i 


0 CIAO tak a ai NP D D e r . . 
D mauan wyrabiam. codziennie Świeżo drwzdza, aiostępu- CI g Najnowszy dla wszystkich bardzo ważny środek do życia. 


Edward Bendt 


w Brunszwiku. 


SE j sivik ; 
PIERWSZA KONCESJONOWANA 
Szkoła tańców 


udzielam lekoji we własnym lokalu, 
w domach prywatnych i peusjo- 
natach. 1872(20-20) 


Karolina z Szygowskich Witkay, 


ul. Grodzka 35, I. p. 
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, jące w niczem zagranicznym. 
Drożdże mojej fabrykacji znajdują się w handlach pp. Kosza, 
` Jana Ekera Karmelicka i W. Bartika Lubicz, sklep delikatesów 


C ATH I A 
w Krakowie oraz u pp. Mikuszewski & Zegadłowicz w Podgórzu m IKA l RE NER 


e Ceny I1Iabryczne. 
SĘ Zamówienia na prowincję odwrotną pocztą, nie licząc opa- 4 KN IPP À 
i z kowania. l; 
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Posiadająca smak i zapach prawdziwej kawy ziarnistej. Zgłoszono się o patent f 
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Patromy do wsystkich systemów broni, w ośmiu gatunkach, 
Tovardosrut, Eule expansiwne, okrągłe i stożkowe Pray- 
itki tekturowe i filcowe. 

Wszelkie możliwe przybory i przyrząciy do strzelb, 
robienia patronów, noszenia zwierzyny, dla naranek i t. p. Przybory 
do szermierki. wyroby skórzaue, najnowszy fason kureto myśliwskich. 
/ Duty z filcu i gani, ozapki, ręka wiczici it p. 


Koszula z mankietami ......... 14 , 
Od WORMerzyka .....-2..42.5%. Se 
pł Od pary maakietów ........... 4 
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w Krakowia mają: Roman Drobnar, M. Fromowifz, Franciszek Lenert, Salomon 
Landsberger i M. Sperling. 


Cenniki illustrowane wysyłam na żądanie bezpłatnie. ý 21(1-1) Franz Kathreiner s Nachfolger, Berlin, München, Wien. i 


T Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki 
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|] Dla P. P. stndeutów i wojskowych 
| ceny znacznie zniżone. 

. Powiersoną robotę wykonywa się 
|| jak najstaranniej i punktualnie, na 
żądanie w 12 godzinach. 1871(22-30) 

Polecając się nadal łaskawym wzęlę - 
dom zostaję 
z *zacunkiem Marja Wojciechowska. 


Łaskawe zlecenia nskateczniam odwrotną poczta, 
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f. M g we wszystkich państwach, a w niektórych krajach takowy już udzielono. Nie trzeba ja 6 
OE 1) v) zam eniać z palonym jęczmieniem, slodem albo innemi fabrykatami podobnego nazwiska- w 
z ekstraktem słodowy m| gk v | Kawa ziarnista jest drogą i drażniącą nerwy, dlatego potrzebuje dodatku. KATHREINE - M 
| wyrobu 1988 +) Ji | 4 RA KAWA SŁODOWA jast najlepszym, najsmaczniejszym i najzdrowszym dodatkiem do %4 
Piw WISZAIRYA SKIEGO f g > | à Ap kawy, prócz tego i najtańszym, albowiem można ją mieszać do połowy z kawą Zlarn- 
o Mep, A <= “Al sta, bez jakiejkolwiek szkody, nie ujmując w niczem smaku kawy. Czysta kawa słodo - 
woe pisuem 1 dnia 24 M. A CZY NYBRONA || wa jest znakomitym napojem, zwłaszcza dla kobiet, dzieci, niedokrwistych, nerwowych 
a Pó dka: cy AJ] i wszelktlikczt botów ulęśli wakich J i t. p. Rzeczą najgłówniejszą jest należyte przygotowanie tejże: Ziarnka zemleć i naj- 
Tay dac Tp j > 74 < AW mniej pięć minut gotować. Nigdy nie sprzedaje się bez opakowania, leez tylko w ory- 
sz aneta wota niem, TEE r l y ins e U :1(* 7 afp a r i 7 P ar nr nä. 
Ja e ta spocyodh BOLESŁA „A GLINI EGKIEGO. f ginalnych paczkach, zaopatrzonych w obok umieszczoną markę ochronną 
jCana faszki 36 oentów. W KRAKOWIE, Me N () "=" l 
NZ h 4 * h 
| zaopatrzony został w wszelią PTOM mayśżliwsizą, naidoskoual- b 
[PRALNIA PARYZKA | [|i 25E snow: esto: ztreżpczoch ire antonio, ra (Gf ZWI RANO 25 eni 
| Ul. Poselska, Nr. 19. , Ń banin podtwrikdikk R acia, po cenach bozkonkarencyjnych. a aeeie. f , z = Ne Paczki po y |2 kilo 2 ` ' , . , . 3 I i ; p s : i i cnt. 
||] Poleca sie P. T. Publiczności, iż J Strzelby odtylcowe (wyrób belgijski) systemu Lefaucheuz, a) oA F e 200 r W. <A ; 10 4 
przyjmuje do prania wszelkiego ro- j złe. 18. Strzelky odtyle. syst. Lancastra, od złr. 25. Strzelby |ý $h. epa i " 5 v g z 7 3 ' i ' ' . , ' 4 
| dzaju bieliznę, suknie, koronki a mia- Hammerless, Strzelby |-kkości pióra (Fusil plume), Strzelby /4 %,, > | 100 Á „ad a ; ; m0 „© 
« nowicie : ' iglicowe, syst. Teschnern. Dreyzego i t. p. Bogaty wybór =g"""'$ ETY | a a, 9 + ' 5 2 à e E 3 i 
Kuvsznla bez kołnier*a i mankiet. 10 ct. wów wszelkiej konstrukcji, od złr. 3:50 do złr. 36. , | ma dy dla we Ą eta | f 
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